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Rozdzióbią nas kruki wrony? 


Rzecz nie do wiary, a jednak prawdziwa: na 
ojczyznę naszą, dla której pokolenia przelewały 
ofiarnie krew w powstaniach i w mnogich bitwach, 
dla której tysiące i tysiące marniaty w sybirskich 
katorgach, którą cudem nicjako Bóg nam w koń- 
cu wolną przywrócił, właśni jej wyzwoleni sy- 
nowie obcenego pokolenia wprowadzili tak ciężką 
niedolę, że naprawdę trudno dziś Polakowi żyć 
we wolnej Ojczyźnie! Wstyd pali czoło i rozpacz 
ciśnie się do serca, gdy się to zewsząd słyszy 
i w kraju i zagranicą. a na usprawicdliwienie nie 
można nie znaleźć. Na cokolwiek w Polsce obró- 
cimy oczy, widzimy, że głównie nad tem się pra- 
cuje, aby było jeszcze gorzej, a nie lepiej. A je- 
żeli jaki człowiek wybitny, lub grupa, coś dobre- 
ge zdziała, sly wywrotowe, niszczycielskie, po- 
trafią ich rychło usunąć, a dorobek ich pracy 
korzystnej dla Państwa zniszczyć. Skutek tej ni- 
szczycielskiej roboty jest ten, że to, eo jako tako 
jeszcze w Polsce się trzymało, podupadło, a nic 
nowego dźwignąć się nie może. 

Przed rokiem np. wiedzieliśmy, że mamy armię 
(w porządku — że się rozwija — że planowo pra- 


cuje się nad zabezpieczeniem Ojczyzny przed ze: 
wnętrznym wrogiem. Było to niemałą zasługą 
dzielnego generała i polityka p. Sikorskiego. 
Wszędzie indziej człowiek taki, jako na właści- 
wem stanowisku znalazłby uznanie i poparcie. Tyl: 
ko u nas nowym obyczajem powojennych Pola: 
ków musiało się stać inaczej — Sikorski musial 
pójść w odstawkę, bo przeciwko niemu wystąpił... 
Pilsudski., — Straszna ironja! Ten, który przypi: 
suje sobie główną zasługę w stworzeniu armji pol: 
skiej, postarał się o to i to w sposób budzący. 
najwyższy niesmak i wprost obrzydzenie, aby 
z tej atmji usunąć doskonałego jej organizatora! 

Za Sikorskim przyszla kolej na innych genc- 
rałów, których nazwiska historja wojny z bolsze- 
wikami zapisała złotemi literami. Nie mogące znieść 
ciągłych napaści brutalnych i uwłaczających ho- 
norowi żolnierskiemu, publikowanych przez Pil- 
sudskicgo w gazetach, rzuciło armję kilku wy- 
bitnych generałów, a między nimi Stan. Haller i 
Szeptycki. Rzucili wojsko, bo przed tymi napa- 
ściami nie miał ich kto obronić — bo minister 
spraw wojskowych, sam Piłsudczyk, nie spełnik 
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swego obowiązku wobec podwiadnych sobie ofi- 
eerów — bo najwyższy wódz, którym G prezy- 
dent Państwa nie zwrócił na to uwagi, że tego 
rodz zaju ataki i szkalowania podkopują powagę 
armji i godzą w jej podstawy! Aby ostrzec spo- 
teczeństwo przed następstwami tego rodzaju 
wstrętnej roboty, Szeptycki ogłosił w gazetach 
list swój, w którym dosadnie, a niestety zupełnie 
prawdziwie, daje pogląd na działalność niszczy- 
cielską w armji jej „pierwszego marszałka“, Pił- 
sudskiego. Co za radość dla wrogów, co za hańba 
ćla Polski! 

Jaki cel tej niehonorowej roboty? Zapyta czy- 
telnik. Polityka partyjna! Chodzi o to, by wojsko 
zmienić w posiuszne narzędzie lewicy. Dlatego 
też w skandaliczny sposób usuwa się generałów 
achowców, aby zrobić miejsce dla partyjników 
hołdujących radykalizmowi. Piłsudski występuje 
tu jako człowiek sztandarowy całej lewicy, t. j. 
socjalistów, Związku chłopskiego „Wyzwolenia“ 
it. d. Pod moralnym kierownictwem Piłsudskiego 
lewica przypuszcza generalny szturm do podstaw 
ustroju Rzeczypospolitej. Socjalistom, Brylowcom 
i Wyzwoleniu nie wystarczają dotychczasowe 
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„zdobycze“, przez które pośrednio do zupelnego 
zastoju i bezrobocia doprowadzili polską wytwór- 
czość gospodarczą. Nie wzrusza ich nędza robot- 
nika i chiopa i postępuje rozstrój spoleczny. 
Chcę rozpoczęte dzieło rozstroju doprowadzić do 
końca za wszelką cenę, choćby nawet wszystko 
miało runąć w gruzy! 

Na widok tej szalonej roboty mimowoli cisną 
sie na myśl słowa wielkiego pisarza: Rozdziubią 
nas kruki wrony! Rozdziubią nas, jeżeli w obronie 
zagrożonego porządku i prawa w państwie nie 
powstanie solidarnie chłop polski i nie zawoła: 
dość tego! Aby ten protest był skuteczny, chlop 
polski musi poprzeć tych, których jedynym celem 
w pracy politycznej jest porządek, prawo i spra- 
wiedliwość. I to musi się stać rychło, bo inaczej 
pogrzebiemy się w gruzach! 

W imię tego nakazu moralnego, podyktowane- 
go potrzebą odparcia grożącego strasznego nie- 
bezpieczeństwa. Polskie Stronnictwo katolicko- 
ludowe wzywa chlopa polskiego do swoich szere- 
gów. Niech wiedzą wrogowie, że chłop z burzy” 
cielską ich robotą się nie solidaryzuje i potrafi 
wywrotowców poskromić. 


KRWAWE ŻNIWO KOMUNISTÓW W STRYJU. 

Dnia 81 marca o godzinie 1% popołudniu 
rozegrały się w Stryju krwawe rozruehv. sprowo* 
kowane przez żywioły komunistyczne. Komuniści 
bowiom w połączeniu z metami społecznemi rzu- 
cili bezrobotnych pod strzały karabinów poliejan- 
tów. 

Od samego rana odbywaly się w lokalu zw:ą- 
zków zawodowych przy ul. Mickiewicza zebrania 
bezrobotnych. Około godziny 12-tej w południe 
udała się do Starostwa. mioszczącego się przy ul. 
Trzeciego Maja delegacja kezrobotnych i przed- 
stawiła p. staroście Nowakowi żądania bezrobot- 
nych. Rozpoczęły się rokowania, które trwaly 
przeszło godzinę. P. starosta przyrzekł zająć je 
przedstawionymi mu postulatami i oświadczył 
delegatom. że pomoce zostanie im w najbliższym 
czasie udzielona. Delegacja wróciła po godzinie 
do lokalu Związków zawodowych i zawiadomiła 
czokających tam bezrobotnych o wyniku roko- 
wań. Obecni tam komuniści wystąpili jednak 
bardzo gwałtownie i zaczęli jawnie podżegać, aby 
wszyscy zebrani udali się do Starostwa I tam 
wymogli natychmiastową pomoc. Plan komuni- 
stów był zgóry powzięty, ponieważ porwali za 
sobą obecnych tam około 200 bezrobotnych i bie- 
giem poprowadzili do Starostwa. Po drodze przy- 
łączyły sie do nich mety i najgorsze szumowiny. 

Tium, który pod Starostwem wynosił już 
okolo 1000 osób, przerwał korden i wdarł się do 


budynku, niszcząc i demolując wszystko, co mu 
wpadło pod reke.. Drzwi zostały wyrwane i po- 
grichotane. barjery wyłamane i stoły powywras 
cane. Urzędnik Starostwa Zogda, ciężko pobity, 
został z EAEAN wyrwanv z rak rozbestwionych 
niszczycieli. Sześciu policjantów, znajduiących się 
w gmachn Starostwa, wyparlo w końcu uiszczy* 
cieli na ulicę. 

Tymczasem zebrani na ulicy, podjudzani przez 
prowokatorów. szaczeli wznosić wrogie okrzyki 
przeciwko władzy. Na odsiecz znajdującym się 
w opresji urzędnikom i policjantom nadbiegt 
oddział policji w sile około 80 osób, 

Podkomisarz Łazarewicz. zastępca komendane 
ta powiatowego, namawiał tłum do rozejścia się, 
przedstawiał, że nic na rozruchach się nie zyska. 
Zdawało się początkowo, że namowv i prośby, 
odniosły skutok. Nie dali jednak za wverawą, 
próbujący wśród tlumu podżegacze i po raz wtóry 
sprowokowali tłum. Zaczęły padać kamienie na 
policję i w szyby Starostwa, Niektóre z kamieni 
byłv bardzo wielkie. Tłum modniecał sie coraz 
bardziej. Podkomisarz Łazarewicz wezwał pono- 
wnie zebranych do rozejścia się. W odpowiedzi 
jednak padł deszcz kamieni. które zraniły trzech 
poliejantów, między nimi komendanta oddziału. 
Tłum nanpierał coraz bardziej. W chwili, kiedy: 
jednego z policjantów  rozbrojono, RY. już 
w ełowę komendant dał rozkaz użycie broni. 
Padło kilkanaście strzałów. Tłum rozbiegł się. Na 
miejsen pozostało 4 zabitych i 12 ciężko rannych. 

Zabici zostali: notoryczny złodziej Stoska, 
Michał lat 22, robotnicy Dmytro Hawrylski lat 22, 
Petro Lenycz lat 25, Iwan Semyszyn lat 18. 
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Wieczorem zmarli w szpitalu znany komu- 
Rista Becher, Łopuski Bronisław, zredukowany 
kolejarz, Medyński, bliższe daty nieznane, Wróbel 
robotnik lat 24 i młodą kobietą nieznanego 
nazwiska. W szpitalu powszechnym umieszczono 
12 ciężko rannych osób, ponadto szpital opatrzył 
szereg osób lżej rannych lub kontuzjonowanych. 
Jednakże ilość rannych jest znacznie większa, 
niź przypuszczano, 

W Starostwie i w mieszkaniach prywatnych, 
mieszczących się w tym samym budynku. wszyst- 
kie szyby były powybijane. O godzinie 2-giej 
byly rozruchy stłumione i w mieście panował 
spokój. Po ulicach krążyły patrole wojskowe. 

W kilka godzin po zajściu przybył do Stryja 
wojewoda stanisławowski p. De Loges i Komen- 
dant Okregowy policji p. Żarski. 

Dotychczasowe śledztwo, które prowadzi pod 
kierunkiem prokuratora p. Medyńskiego, sędzia 
śledczy p. Dawidowicz stwierdziło, że tłum w wię- 
kszości składał się z szumowin. Dotychczas 
aresztowano 5 osobników, którzy podżegali tlum 
do wykroczeń. 

WYRÓWNAWCZY PODATEK MAJĄTKOWY. 

Rada ministrów na wczorajszem posiedzeniu 
zajmowała się sprawą podatku majątkowego wy- 
równawczego, który ma być wprowadzony 
w miejsce dotychczasowego podatku majątko- 
wego. Podatek ten ma być zaprowadzony w for- 
mie stałego procentu progresywnego od majątku. 
Ten nowy podatek miałby przynieść 50 do 60 
miljonów rocznie, 

PREMJER SKRZYŃSKI JEDZIE DO PRAGI. 

Premjer Skrzyński wyjeżdża dnia 12 bm. do 
Pragi czeskiej, gdzie zabawi 2 dni. Podczas po: 
bytu premjera Skrzyńskiego w Pradze, będzie 
zalatwiona między innemi sprawa likwidacji za- 
zarządzeń rządu czechosłowackiego, co do wy- 
wozu bydła z Polski do Czech, 


DYMISJA GENERAŁA SZEPTYCKIEGO. 


Marszałek Piłsudski zaczął obecnie prześlado- 
wać generałów i oficerów wojska polskiego, któ” 
rzy służyli dawniej w armji austriackiej, zarzu- 
cając im niezdolność i inne wady. Najostrzej wy- 
stąpił Pilsudski przeciw generałom Szeptyckiemu 
i Stanisławowi Hallerowi. Obaj generalowie zwtó- 
cili się do een. Żeligowskiego obecnego ministra 
wojny, aby ich wziął w obronę, ale nie otrzymali 
żadnej odpowiedzi. Obecnie generał Szeptycki 
wniósł prośbę o dymisję, Jest to jeden z najzna” 
komitszych, najdoświadezeńszych generałów. je- 
den z organizatorów polskiej armji, Gen. Szeptyc- 
ki ustępuje z wojska, bo nie może inaczej zapro- 
testować przeciwko temu, iż „partje szukają po- 
litycznego oddźwięku w wojsku”, We wszystkich 
państwach praworządnych jest naczelną zasadą 
życia publicznego, iż wojsko stoi poza polityką. 
Doświadczenie uczy. iż dopuszczenie do wojska 
polityki, to rozstrój armji. To też mnożaące się 


oznaki wzrastającego w naszej armji ducha pali- 
tycznego należy jak najbardziej stanowczo po- 
tępić i przeciwstawić im się w samych począt- 
kach. Tu powinien Prezydent Rzeczypospolitej 
zabrać glos i położyć temu wszystkiemu koniee. 
Piłsudski powinien zroznmieć, że nie on rządzi 
Polską, że nie powinien rozbijać armji. 


DOBROWOLNA REFORMA ROLNA. 


W okręgu krakowskim wiaściciele obszarów 
sprzedają dobrowolnie ziemię na 5 letai kredyt. 

Realizacja reformy rolnej w drodze dobro* 
wołnej parcelacji czyni w okręgu krakowskim 
wcale znaczne postępy. Właściciele ziemscy zgła- 
szający sprzedaż parcel chłopom, daja nabywcóm: 
kredyt, dochodzący do pięciu lat. Pomimo tedy 
nawet kryzysu, warunki te umożliwiają nabycie 
ziemi. Nie ulega wątpliwości, że o ileby rząd 
przyszedł tej akcji z pomoeą kredytową, to par- 
celacja dobrowolna odbywałaby się w nierównie 
szybszem tempie i nie doszlaky wogóle do parce- 
lacji przymusowej. Ta dobrowolna wysprzedaż 
gruntu jest bowiem niewątpliwie EAE 
trudności finansowych, z mę walczą większe 
gospodarstwa rolne. 

Na okręg krakowski AE w myśl wykazu 
imiennego, do parcelacji dobrowolnej 5000 ha 
w roku biożacym. a według planu narcelacyjnego 
8000 ha, czyli ogólem w roku 1926 winno ulee 
parcelacji dobrowolnej 13.000 ha. Ten kontyn* 
gont, aczkolwiek tranzakcje w dość wolnem tem- 
pie przychodzą do skutku. niewątpliwie osiągnięty, 
zostanie. Znaczniejsze obszary rozparcelowano! 
już w Zatorszezyźnie, w dobrach Potockich 
i w Tarmowszczyźnie w dobrach Sanguszków. 

Zwiększenie podaży ziemi wpłyneło nieco na 
cenę ziemi. obniżając ją o 20—40 procent od cen 
z ubiegłego roku. Bank Rolny ogranicza swoją 
akcję kredytową dla rolnictwa wyłącznie do kre- 
dytowania meljoracyj rolnych. 


ZATARG O LIKWIDACJĘ MAJĄTKÓW 
NIEMIECKICH W POLSCE. 

W sprawie polsko-niemieckich rokowań likwi* 
dacyjnych ogłoszony został w Berlinie komunikat 
wedle którego delegacja niemiecka uważa prono- 
zycję polską zawieszenia likwidacji (przymusowe= 
po wykupna) majątków niemieckich w tych wy” 
padkach, gdy postępowanie likwidacji nie zostało 
jeszcze wdrożone, za niewystarczające i nieupo- 
waźniające do żądania kompromisu ze strony nie- 
mieckiej. Delegaci niemieccy żądają ogólnego za- 
wieszenia wykupna majątków niemieckich. Nadto 
rząd niemiecki uważa oszacowanie zlikwidowa: 
nych majątków za niewystarczające i zamierza 
żądać dodatkowego odszkodowania wynoszącego 
ogółem około 800 milj. marek zł. 


Rozszerzajcie „Lud Katolicki“. 
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CZECHOSŁOWACJA. 


Jak wiadomo, w Czechosłowacji, po upadku 
gabinetu Svehli, utworzono nowy rząd o cha- 
rakterze urzędniczym z p, Czernym na czele. 
Rząd ten rozpoczął zupełnie niespodziewanie no- 
wy kurs polityki w stosunku do Polski. Wydał 
mianowicie rozporządzenie, zabraniające importu 
bydła i trzody chlewnej z Polski do Czech. a po= 
średnio trafiające także w tranzyt do Austrji. 
Oczywista. że taki krok nowego rządu czechosło- 
wackiego spotkał się z energicznym sprzeciwem 
zainteresowanych sfer Polski, Austrji i Czecho- 
słowacji, zwłaszcza, że nikt nie daje wiary mo- 
tywom rządu czechosłowackiego, jakoby zakaz 
ten był spowodowany panującą w Polsce prysz- 
czycą. Na skutek interwencji rządów Polski 
i Austrii, a także (co charakterystyczne!) czecho- 
słowackiego ministra aprowizacji, widzącego nie- 
chvbna zwyżke cen miesa w Czechosłowacji. do- 
szło miedzy zainteresowanymi rządami da porn- 
zumienia o tyle, że rząd Czechosłowacji cofnął 
całkowicie zarządzenie, skierowane przeciw tran- 
zytowi bydła i trzody chlewnej z Polski przez 
Czechosłowację do Anustrji. Tranzyt będzie się 
odbvwał nadal na dotychczasowych warunkach. 

Co do przywozu bydła i trzody chlevrnej 
z Polski, wynika przedewszystkiem przedłużenie 
terminu, w którym mogą transporty bvdła i nie- 
rogacizny, znajdujące się w drodze — przybywać 
do Czechosłowacji. Jest nadzieja, że do 15 maja 
wszystkie zarządzenia w sprawie importu bydła 
zostaną w zupełności cofnicte. a import ten bę- 
dzie uregulowany na podstawie obopólnego po- 
rozumienia pomiędzy oboma rządami. 

Trudno więc przypuścić, by powodem nie- 
fortunnego zakazu rządu czeskiego była „zaraza“ 
w Polsce, natomiast łatwiej jest stwierdzić, że 
idea uniji czesko-polskicj, proparowana przez 
Piastowców i innych „ludowców“ jest conajmniej 
bardzo naiwną. 


„bzasy i ludzie” w świetle prawdy, 


(Na marginesie broszurki W. Witosa: Czasy i ludzie). 

Niedawno ukazałą się broszurka o 15 stronach, 
wydana w Tarnowie p. t.: Czasy i ludzie, napisana 
przez p. Witosa, Nie jest to w rzeczy samej nie in- 
nego, jak zwyczajne przemówienie wiecowe p, Wito- 
sa, wydrukowane. Rzec słaba i nieudolna. Z tego też 
punktu widzenia należy ją oceniać. Zasadniczą nutą 
i przewodnią myślą jest niechęć do p. Władysława 
Grabskiego, na którego barki zwala p. Witos winę za 
wszystko, eo się w ostatnich latach złego stalo 
w Polsce. Niesmaczna to rzecz i nieszlachetna, gdy 
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ktoś, kto się powinien poczuwać ao winy, stara sią 
umyć ręce od wszystkiego i przywdziawszy togo 
surowego Katona, potępiać w czambuł drugiego. Co 
więcej, jest to krzywdzące i niesprawiedliwe, 

Nie jestem przyjacielem p. Grabskiego, ale, chcąc 
być sprawiedliwym, nie mogę mu odmówić zdolności 
i dobrych chęci w pracy dla kraju. Wszak sam pan 
Witos, jako premjer, miał w gabinecie p. Grabskiego 
i kiedyiedziej nie zwalczał go i pełnomocnictwa wraz 
ze swym klubem mu dawał! P. Grabski, jako premjer 
wziął smutną spuściznę po premjerze p. Witosie. Pan 
Witos nie miał nigdy dam poznawania się na lu- 
dziach. Zrobił ministrem skarbu p. Lindego, potem 
p. Kucharskiego i nie chciał go wypuścić, choć 
sytuacja tego wymagała. Co więcej p. Witos nie 
miał odwagi zakazać p. Dąbrowskiemu, członkowi 
klubu Piasta, by nie walił raz po raz w p. Kuchar- 
skiego w  Illustrowanym  Kurjerze Codziennym! 
Wszak jasną jest rzeczą, że kto bije w ministra skar- 
bu, bije w cały gabinet, bije w premjera. A tak też 
było. Gdzie tu logika w postępowaniu p. Witosa? 

Będąc premjerem, nie zdołał p. Witos utrzymać 
w całości swego klubu, którego rozbicie się spowo- 
dowało upadek rządu większości narodowej i upaduk 
p. Witosa. Były strajki, zamieszania ; dalszy spadek 
marki w grudniu w r. 1923, kiedy p. Witos odchodził. 

Niema zatem p. Witos powodu do wynoszenia się 
nad p. Grabskiego. P. Witos ma wielki klub, ludzie 
jego należą do każdego „narodowego“, czy „koali- 
cyjnego“ rządu, czemuż naprawdę nie zaradzi, by 
nareszcie było w Polsce lepiej? Jeśli p. Grabski źle 
robił, obowiązkiem p. Witosa było wystąpić przeciw 
niemu jawnie, a nie czekać, aż p. Grabski sam umknie, 
P. Witos tego nie uczynił, a teraz oskarża nieobec- 
nego. To zapóźno. Trzeba samemu także bić sią 
w piersi! 

Wiele innych rzeczy napisał p. Witos, na które 
się godzić nie można. Oto np. kierowanie wykorami 
przez sądy nazywa „absurdem“, P. Witosowi nśmie: 
chają się czasy i metody austrjaekie, kiedy to komi- 
sarze mieli rozkaz przepisaną liczbę głosów przy: 
wieźć, bez wzgledu na to, jak tam gdzie ludzie glo- 
sowali. Mogłoby tak być i teraz, zwlaszcza w Maio 
polsce, gdzie województwa i starostwa stały się do- 
mena  piastowców. Lada macher rządzi słarostą 
i dyktuje mu, co ma robić. A przecież to czasy de- 
mokratyczne, a nie morarchiczne, a p. Witos potępia 
mrzonki monarchistyczne! I bez tego piastowey po- 
magali sobie terrorem i innymi sposobami przy wy* 
borach do Sejmu. Szczęście, że akcja była w rękach 
sądów, jeszcze jako tako od „polityki“ niezależnych. 

P. Witos słusznie potępia ludzi, pchających się na 
wysokie stanowiska bez odpowiednich kwalifikacyj. 
Ale czy to nie jest autokrytyka? Wszak sam był dwa 
razy premjerem i zapewne nie porzucił jeszcze myśli 
o godnościach. Czy miał kwalifikacje? Mógł ich nie 
mieć do jakiegoś poszczególnego resortu, ale żeby 
przynajmniej umiał dobrać ludzi odpowiednich! A te- 
go mu właśnie bardzo brak i to go zawsze utrącalo 
tak w rządzie, jak i w partji. Umiejętność pływania 
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na plotkach politycznych, mącenia w narodowej 
kadzi i kiwania sojuszników nie wystarczy do rzą- 
dzenia państwem! 

Pozatem należy p. Witosowi przyznać rację. 
Dobrą rzecz napisać nie jest łatwo; trzeba dużo 
umieć i umieć pisać, a nadto pisać bez ubocznych 
celów — o ile się chce osięgnąć pożadne skutki. 

3 Dr. T. Op. 


Powiewy monarchiczne. 
IL T 


Czy był możliwem do pomyślenia u nas, gdy bu- 
dowało się Państwo polskie, król jako kierownik 
państwa ” „BORA i 

I tak i niel" j 

Dlaczego nie? Bo Franciszek Józef, cesarz 
austrjacki był niedołężnym starcem, à cesarz Karol 
panował za krótko, i trafił w państwie austrjackiem 
na czas wojny, w której się pogrzebał. Bo Wilhelm 
cesarz niemiecki, wplątał naród niemiecki w nie- 
szczęśliwą wojnę, która zakończyła się dla Niemców 
porażką. 

Dlaczego tak? 

Czy myślicie, że Niemcy, otoczone przez Francją, 
Anglję. Włochy i Amerykę, byłyby zdołały utrzymać 
się przez 4 lata, gdyby nie silna indywidualność 
cosarzą Wilhelma, który trzymał całą wojnę silą 
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swojej woli cesarskiej? Czy sądzicie, że państwo nie- 
mieckie byłoby opuściło cesarza Wiihelma, gdyby, 
nie było przegrało wojny, i gdyby zwycięskie pań: 
stwa koalicyjne nie były zażądały usunięcia cesa- 
rza Wilhelma za cenę pokoju? Czy sądzicie, że re- 
publika utrzyma się w Niemczech, i Hohenzellerny 
nie powrócą na tron? Czy sądzicie, że Niemcy utrzy- 
mnują dalej republikańską formę rządów, wobec tego, 
że uważają, iż tylko monarchja jest najsilniejszą fir- 
mą rządu, która zdoła utrzymać Niemcy, rozbite 
na Szereg państewek? 

J dlaczego jeszcze tak? 

A dlaczego Anglja nie usunęła u siebie rządów 
królewskich? Przecież w Anglji, mimo demokratycz- 
nej konstytucji, rządzi król — a sejm (parlament) 
liczy się z jego wolą. Zatrzymają go nadal, bo jest 
z nim państwu dobrze. 

A dlaczego Włochy nie usunęły swego króla, 
i wprowadzily do rządu faszyzm, który broni po- 
wagi majestatu królewskiego? Bo im dobrze z kró: 
lom, bo naród ma w nim oparcie; a teraz pod kie- 
rawnictwem króła i Mussoliniego (byłego robotnika) 
państwo włoskie rozwinęło się tak dalece, że stało 
się jedną z pierwszych potęg Europy! 

Odpowiedź tedy na pytanie: czy w Polsce byłby 
do pomyślenia król, jako kierownik państwa demo- 
kratycznego, musi brzmieć: tak! 

Demokracja nie wyklucza królestwa, konstytu- 
cja, równouprawnienie dla wszystkich, może mieć 


Krucyfiks z Toledo. 
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(Opowieść hiszpańska), 


— Sto, tysiąc, dwa tysiące tych psów niewier- 
nych — krzyknął namiętnie Abisain — padnie, dzię- 
ki mnie, jutro już w proch, zezerniałych, z wytrzesz- 
czonemi oczyma, z kurezonem wykrzywieniem na 
twarzy! Raduj się ze mną! 

Meribal chwycił go za obie ręce, oczy mu 
rzady. 

— Mów, jak, gdzie? — szeptał. 

— Nie wiedziałem do dziś, jak i gdzie — odrzekł 
Abisain, — Gdyś mi powiedzał: daj dowód swej nie- 
nawiści, chciałem ci przyniość ten jad. Ale mówi- 
łem ci, żem błądził po mieście i widział bakwochwal- 
stwo tego ludu. Słyszałem jego śpiewy, bluźniące 
prawu królowi Syonu, i patrzalem temu falszywemu 
odkupicielowi w twarz posiniałą, Otóż powiedzia- 
łem ci, że Bóg sam natchnął mnie myślą pomsty. 
Anioł jogo żawiódł mnie przed kościół Chrystusa 
Światlości, jak go razywają. Oni całują stopy tego 
bożyszcza, ja napuszczę je jadem. Śmierć będzie sta- 
ła obok krzyża, będze ich kosila, mór rozpostrze 
straszne swe skrzydła, i ci, których siostry i bracia, 
jak gromem raćcni, pod krzyżem padać będą, ci strą- 
cą bożyszcze z ołĦarza, i przeklinająć w proch jo 
powaią! A ja, ja będę stał na stronie i będę się śmiał, 
śmiał. śmiał! 


$ 
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I wybuchnął tak straszliwym, szalonym, kurczo- 
wym śmiechem, że Meribalowl włosy się zjeżyły. 
Zielona zasłona, wyszywana srebrem, zadrżała silnie, 
ala obaj mężowie patrzyli na siebie z takiem wytę- 
żeniem, że tego nie zauważyli. 

Meribal porwał w objęcia Abasaina, 

— Zgubę siać umiesz — zawołał — jak szatanł 
Pełen jesteś podniosłej nienawiści, i chylę czoło 
przed tobą! Tys synem mego serca! Idź i czyń! Nia 
potrzebuję ci mówić, że wszystkie bogactwa moja 
będą twemi, wszystko, co mam, j z Rispią, perłą 
mego domu. 

Wyprowadził go aż przed wrota na ulicę. Tam 
ucałował go, pobłogosławił — i rozeszli się. 

Tymczasem Rispa wyszła ze swego ukrycia, trzy- 
mała się drżącą ręką zielonej zasłony, wyszywanej 
w srebrne jabłka granatu, Była blada jak widmo, 
piękna jak gwiazda, ciqyle jeszcze odziana w białą, 
świąteczną szatę, połyskującą perłami. Patrzyła ku 
drzwiom, za któremi znikli ojciec jej z Abisainem, 
i oczy jej napełniły się łzami, 

— Boże, ty tego nie dvpuścisz! — szepłaly jej 
usta. 

Zwiesiła głowę i zamyśliła się. 

— Chryste! — mówila echo, złożywszy rężń 
i patrząc w mrok sali — o tckie myślałam dzisizj, 
gdy opiewałam chwalę Syonu. Ja wierzę w Ciebie, 
umęczony Boże! Powiadają, że Tyś jest miłosierdzia 
samo. Odpuścisz mu? Chryste, ja kocham tego mę: 


najsilniejszą gwarancję rozwoju tyiko pod opieką 
silnej wiadzy królewskiej, która dba o dobro i roz- 
wój państwa i wie czego chce. 

Ażeby jednak taka forma rządu mogła być za- 
prowadzona, trzeba  przedewszystkica zwalczyć 
uprzedzenie do rządów królewskich, 


Pierwszy zarzut, który podnoszono w r. 1919 
przeciwko rządom królewskim, był ten, że za cza- 
sów królewskich istniała pańszczyzna. Jost to zarzut 
czysto wiecowy. Zapatrywania społeczne na wolność 
obywateli doszły do tego stadjum, że powrót do sta- 
mu pańszczyzny jest niemożliwością. Pańszczyzna 
była formą podatku w czasach rządów szlacheckich, 
i to tylko w dobrach szlacheckich i wielkopańskich. 
W dobrach królewskich pańszczyzny nie było, tak 
włościanie, jak i mieszkańcy miast królewskich byli 
wolnymi obywatelami. Chłopi, którzy brali udział 
w powstaniu Kościuszki, pochodzili przeważnie ze 
wsi królewskich. Ostatni nasz król, Stanisław August 
był współiwórcą Konstytucji 8 Maja, która żądała 
zniesienia pańszczyzny i wolności dla chłopa — 
pierwsza w Europie wyprzedzając nawet żądania 
rewolucji francuskiej. 

Zarzuca się dalej, że rządy królewskie są rządami 
despotycznemi, ponieważ władzę naczelną wykonuje 
jednostka, t. j. król. Tak, to prawda! Ale ta jedno- 
stka wie, czego chce, i umie przeforsować swoją 
wolę. A to być musi, jeżeli rządy w państwie mają 
mieć jakiś kierunck, a nie iść raz do sasa, drugi 
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ża, ale groza bije od niego... Kocham go. Co mam 
uczynić dla odkupienia jego? 

Zamilkła, jakby oczekując odpowiedzi. Było 
cicho. Naraz spadła jedyna świccn woskowa, gors- 
jaca w mosiężnym wielkim kandelabrze, rozbiła się 
na trzy kawałki o marmurową podłogę i zgasła. 
Rispa wstrzęsła się i zakryłą twarz rękoma. Potem 
podniosła głowę i otarła lzy, spływające jej po licu, 

— Żądasz mej zouby? — rzekła z boleścią. 

Ale nagle uspokoiła się, 

=— Nie! — dodała — ty nie chcesz zguby, tylko 
ofiary! 

I jęła po ciemkn szukać wyjścia z sali. 

Kościół „Chrystusa Światłości* bywał zwykle 
przez całą noc otwarty, bo częstokroć  wstawali 
mieszczęśliwi, od których łoża sen uciekał, i przy- 
biegali tu do stóp Zbawiciela szukać pociechy i usi- 
szenia dla dusz miotających się trwożnie. Abisam 
mógł tedy łatwo straszny swój zamiar uskutecznić. 
Wszedł późno w nocy, gdy całe miasto już spało, 
do świątyni, wyczekał chwilę, gdy ani w kościele, 
ani w pobliżu żywej duszy nie było, i przy słabem 
Światełku jedynej przed ołtarzem płonącej lampy, 
przyczołgał się, otulony w płaszcz ciemny, aż do 
figury cudownej, Prawa stopa Chrystusa zakrywała 
zupełnie lewą, tak, że dość było tę jedną jadem na- 
puścić, bo do drugiej, pod nią ukrytej, żadne usta 
dotknąć nie mogły. . 
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raz do lasa — czyli raz do Piłsudskiego drugi raz 
do Witosa, a dalszy raz do Thuguta i t. d. 

Więc czy jest lepiej, gdy rządzi krajem odrazu 
444 posłów 111 senatorów i kilkunastu ministrów, 
którzy nigdy zgodzić się nie mogą na najlepsze, a 
każda partja patrzy, ażeby zrobiła swój interes. Czy 
tu może być mowa o wielkiej przewodniej myśli na- 
rodowej, jeżeli każdy partyjnik ciągnie w swoją stro- 
nę, a to, co ostatecznie wyciągną, bywa niepodobne 
ani uo Boga ani do ludzi, a państwo nie ma z tego 
żaduego pożytku. — O prezydencie, nie mówię wcale, 
bo on nie ma zupełnie głosu i nie kieruje państwem, 
tylko je reprezentuje. 

Państwo musi mioć swoją myśl przewodnią 
a rząd ma przeprowadzać ją. 

Czy taki wiologłowy rząd potrafi to uczynić sam, 
bez kierownictwa ze strony jednej głowy, która wie, 
czego chce? 


Nie. 
Dlaczego? Pomówimy o tem w następnym arty- 
kule, Menarchista. 


(Ciąg dalszy za tydzień). 


Przy posyłaniu prenumeraty 


F pamiętajcie 
o funduszu prasowym! 


Abisain wykonał szybko śŚwiętokradzkie swa 
dzieło i wyszedł z kościoła. Chodził potem do Świtu 
po ulicach, był nazbyt rozdrażniony, by móc spać 
się położyć, a gdy słońce wzeszło, powrócił do koś 
ciola, zgiął się, osłoniony płaszczem, niby w giębo- 
kiej tonąc modlitwie, aż do ziemi, ale pałającego 
wzroku nie odwrócił od krucyfksu ani na chwilę, 
miotnjąc ciągle w sercu bluźniercze klątwy. Kościół 
napelniał się powoli, postacie kobiet, otulonych 
w ciemno zasłony, niejasno rysowały się w półmro+ 
ku, głośne kroki mężów dzwoniły o kamienna podio- 
gą, ale nikt nie zbliżał się do krucyfiksu. Było zwy: 
czajom dopiero po mszy, gdy ksiądz ludowi pobło: 
gosławił, tam zwracać się z modlitwami. Abisain 
niecierpliwił się, ale oczekiwaniu jego miał, zda się, 
już kres nastąpić, bo oto smukła postać kobieca — 
której piękności nawct fałdzistsze, niż u innych 
kobiet, płaszcz i zasłona zupełnie ukryć nie mogły -— 
weszła do świątyni i zmierzała wprost ku krzyżowi; 

Kobieta uklękła pod krzyżem, a Abisainowi ser- 
ce dngnęło mimowoli, taka wydawała się miola 
i piękna! Teraz zdawało się, że dotknie usty jadu 
na stopie figury — ale padła na twarz i leżała nia 
ruchomie, jak martwa. Abisain poczuł ulgę nieomal. 
Tymczasem ozwał się dzwonek, świece na ołtarzu 
jwi się paliły i ksiądz z kielichem, okrytym broka- 
tową sukienką, wyszedł z zakrystii. Zaczęła się 


MSZA, 
(Ciąg dalszy, nastąpi). 
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Z Rady Naczelnej. 


W poprzedniem numerze „Ludu Katolickiego“ 
podaliśmy w  krótkiem streszczeniu najważniejsze 
punkty obrad. Pozatem w ciągu obrad poruszano 
cały szereg spraw, co do których uchwalono odro- 
wiednie wnioski. Podajemy najważniejsze z nich: 

Ze względu na rozpanoszone zło i demoralizację 
polityczną, szerzoną przez większość partyj politycz- 
nych, Rada Naczelna jest zdania, że odtąd należy 
politykę naszego Stronnictwa zradykalizować, aby 
tem skuteczniej w myśl postulatów katolickich, ludo- 
wych i państwowych przeciwstawić się partjom, dzia- 
łającym na szkodę państwa i ludu. (Wniosek p. 
Stacha). 

Rada Naczelna poleca, aby posłowie w Sejmie, 
na wiecach, zebraniach i pismach stanowczo wystę- 
powali przeciwko rozwodom. 

Odnośnie do przymusu asekuracyjnego p. Oleksy 
postawił wniosek, aby posłowie dążyli do nowelizacji 
ustawy asekuracyjnej, by gminy górskie, mające 
domy rozrzucone płaciły 34 obecnych opłat aseku- 
racyjnych. 

Ze względu na gwałtowne niszczenie lasów, które 
powoduje niepowetowane szkody, p. Wójcik postawił 
wniosek, ażeby niszczycielskiemu wyrębowi lasów jak 
najbardziej stanowczo przeciwdziałać i wpłynąć na 
władze, by otoczyły lasy opieką. 

W sprawie inwalidów p. Tulej postawił wniosek, 
by posłowie wnieśli do Sejmu interpelację. dlaczego 
rozporządzenie Prezydenta Państwa o nadawaniu 
koncesyj nie zostało dotąd wykonane. 

Wybór nowych wiceprezesów Stronnictwa, Rada 
Naczelna dokonała nowych wyborów obu wicepre- 
zesów Stronnictwa w miejsce Dr. Smolenia i p. 
Kardasia. — Zostali wybrant jednogłośnie: Prof. 
Bobrowski i p. Stach, 


Z Krzeszowic, 
Staraniem X. proboszcza Jakóba Morejki, X. ka- 
techety Andrzeja Konecznego i X. katechety Adolfa 
Zagrodzkiego odbyły się u nas w okresie Wielkiego 
Postu rekolekcje, zakończone uroczystością przyjęcia 
Św. Komunji w Niedzielę Palmową. Za trudy, ponie- 
sione dla dobra parafjan i za słowa pociechy religijnej 
składamy Przewielebnym Księżom serdeczne podzię- 
kowanie. 
W uznaniu zasług na polu pracy katolickiej 
1 obywatelskiej otrzymał p. Stanisław Polaczek, dy- 
„rektor tut. szkoły . wysakie odznaczenie Papieskie, 


które mu wręczy X. Metropolita Krakowski Ks. Arcy- 
biskup Adam Sapieha. 

Parafjanin z Krzeszowic. 

/ Z Birczy. 

Dnia 19 marca b. r. odbyła się w Ochronce w Ko- 
rzeńcu ad Bircza, w obecności licznie zaproszonych 
gości z Birczy, oraz rodziców uroczystość zamknięcia 
trzymiesięcznego kursu kroju i szycia dla dziewcząt 
birczańskich. 

Inicjatorem kursu był Przew. Ks. Dziekan Stun. 
Okoński, a nauczycielką Siostra Beatryksa. 

Popis trwał przeszło”2 godziny, a obecni podzi- 
wiali ze zdumieniem postępy uczennic, uszyte własro- 
ręcznie przez nie sukienki, suknie, bieliznę, Oluzki, 
płaszcze, modele z papieru, dalej treściwie ułożone 
zasady kroju, wraz z rysunkami zamieszczone W 70- 
szytach, jasne i pewne odpowiedzi na wszystkie py- 
tanią im zadane, tak z zakresu praktyki, jak i z teorji. 

Gości powitano śpiewem i deklamacjami. 

Wspomnieć należy, że Ochronka w Korzeńcu, 
utrzymuje 12 sierót, że nie posiada żadnego majątku, 
a dochody czerpie jedynie z ciężkiej nad wyraz pra- 
cy Sióstr Służebniczek N. M. P. i drobnych ofar 
mieszkańców, że działalność tej Ochrenki, względni? 
Sióstr jest nadzwyczaj dodatnią pod każdym wzgię- 
dem, szczególnie kulturalnym i religijnym, że gdyby 
nie prawdziwie ojcowska troskliwość. jaką Ochronkę 
tę otacza b. jej prezes p. Radca Metzger Jan z Prze- 
myśla. który i tam dla niej datki zbiera — to musia- 
noby ją zlikwidować, z wielką szkodą dla sprawy 
narodowej i społecznej. 

Urządzenie kursu umożliwił Ochronce p. Dr. WŁ 
Pykosz % Przemyśla, który z własnych sw 
zakupił dla niej maszynę do szycia. 

Oby jak najwięcej kursów praktycznych można 
było urządzić w tej — tak pod każdym względem — 
zaniedbanej stronie. a wyszłoby to z pewnością ra 
pożytek ludności miejscowej. 

k *k k 

Doroczne Walne Zgromadzenie czlonków Kala 
T. S. L, w Birczy odbyło się w niedzielę, dnia 21 go 
marca b. r. przy licznym udziale. 

Sprawozdanie ustępującego Zarządu. złożone przez 
przewodniczącego p. Stanisława Szubera — przyjęli 
obecni z zadowoleniem do wiadomości, poezem udzie- 
lono Zarządowi absolutorjum, 

Z kolei dokonano wyboru nowego Zarządu 
w składzie następującym: przewodniczącym obrano 
p. Stanisława Szubera, zastepczynią p. Miehalinę 
Januszową. sekretarzem p. Teofila Wasiewicza, zast 
p. Włodzimierza Zarzyckiego, skarbnikiem p. Jan: 
Hóffnera, zastępcą p. Jana Golę, wreszcie członkanu 
Zarządu: Przew. Ks. Dziekana Okońskieso, pp. Dra 
Boleslawa Ehrenprcisa, Zygm. Kruszelnickiego, Ko: 
towiczową, Rutkowską, M. Szałajkową, Fr. Wase 
wicza, Zygm. Winiarskiego, Ludwika Keyhę, Ant. 
Stańkowską i Antoniego Rudawskiego. 

Do Komisji kontrolującej wybrano: pp. Jakóta: 
Hessa, Stanislawa Jasiewieza, Franciszka Szuberta, 
Jana Gągolę i Edwarda Rogowskiego, 


Sr e 
Szczęść Boże nowemu Zarządowi! Oby zdołał do- 
kończyć w tym roku budowy Domu Ludowego 
i działalnością swą promieniować na okoliczne gminy 
polskie. 
* sk sk 
Ubiegłej niedzieli urządziło Kólko artystyczne 
T. S. L. pod wytrawnem kierownictwem p. komisarza 
Zarzyckiecgo Włodzimierza przedstawienie  komedji 
Abrahamowicza p. t. „Mąż z grzeczności”. 
Amatorzy wszyscy wywiazali się z ról swych zna- 
komicie, to też puhliczność, zebrana na sali, darzyła 
ich co chwila rzęsistymi oklaskami. 
j Borzęcin, pow. Brzesko. 
Ciekawe się czasem rzeczy dzieją na świecie, 
a w Polsce zapewne więcej takich rzeczy się dzieje, 
niż gdzieliydziej, a to dlatego, że n nas jeszcze wciąż 
jest bałagen i wciąż daleko do należytego uporządko- 


wania stoeanków.” sę 
Wystarczy wziąć pierwszy  iopszy przyklad 


z brzegu, Jest tu u nas w Borzęcinie niejaka pani 
Rogozińska, żona kierownika szkoly, który w ubie- 
głym roku poszedł na pensję. Pani ta jest z zawodu 
również nauczycielką. Jak zaś spelnia obowiązki 
nauczycielskie, to może świulczyć cała gmina. Bie- 
rze urlop za urlopem, pilnuje gospodarstwa swojego, 
i piękną pensyjkę bierze, nie pracując w szkole, Ma 
nadto dużo czasu zajmować się ludzkiemi sprawami, 
bo język ma zdrowy i pluca, ale uczyć nie może! 
Potrafi z torbą w ręce chodzić godzinami po targu, 
ale do szkoły iść nie może. Widzi to naród wiejski, 
widzi to nauczycielstwo, które musi brać zapstępstwa 
za p. Ragozińską, a jeżeli nie bierze, to musi być 
nowa siła — i tak wyglądają oszczędności, jakie 
rząd robi. 

A wszystko to dzieje się dzięki temu, że inspektor 
powiatowy, p. Sawicki, jest z p. Rogozińską pieczony, 
warzony — i co parę dni kywa u p. R. — i zostaje 
pod jej silnym wpływem, co nie jest dobre. bo pani 
Rog, bardzo ujemnie wpływa na drugich, jako 
kobieta mściwa í złośliwa. 

Zapytujemy Kuratorjum szkolne, jak długo myćli 
tolerować te stosunki w Berzęcinie i kiedy nareszcie 
p. Rogozińska zacznie albo uczyć, alto pójdzie na- 
prawdę na emeryturę? Będziemy tej sprawv pilnować. 

B. K.K. 


2 chiopskiej niwy. 


(„Obrazy na szkle“, nowele Feliksa Gwiżdża, na- 
kładem Księgarni św. Wojciecha w Foznaniu). 

O ludowości w literaturze mówi się już nie od 
dzisiaj. Ostatnie dziesiątki lut, to okres, w którym 
lud jest niewyczerpanem źródłem twórczości Hie- 
rackiej, Wieś i życie ludu stały się tematem wielu 
arcydzieł, w literaturze. zajęciem nieprzeciętnych 
wcale talentów. Życie to jednak, zależnie od piszą- 
cego, w różnych ujawnia się odzwierciećleniach; 
jedni z mniejszem inni z większem przedstawiiją je 
prawdopodobieństwem. Bywają i tacy, którzy litością 


„LUD KATOLICKI" 


Nr 15 - 
czy „duchem wizjonerskim* pobudzeni, piszą o wsi 
(trzeba czy nie) najróżnorodniejsze, mdłe, lukreejo- 
wato-przykre bzdury. Tymczasem życie ludu nie jest 
tak prostem, tak sielankowem, jakby się komuś wy: 
dawało, Chcąc rzecz tę dokumentnie poznać, trzebs 
w nią gleboko wniknąć, do samego rdzenia. Trzeba 
dużego przygotowania i obserwacji sprytnej. by się 
nie stać banalnym, karykaturzystą. Trzeba poprostu 
— i to najlepiej — życie to przejść i z niego wyróść. 
To ostalnie da się całkowicie odnieść do podkalań: 
skiego pieśniarza, Feliksa Gwiżdża. 

. (Znają go dobrze i nasi Czytelnicy, ponieważ swe- 
go czasu zezwolił nam wydrukować w gazecie jedną 
ze swoich nowel „Opowieść o koniach i gazdach 
iawalitach. — Przyp. Red.). 

Rodny.syn Ziemi Podhalańskiej, pierwszą młodeść 
spędził pod chłopską strzechą swych rodziców 
w Odrowążu. Życie ludu (wszędzie jednako ciężkie) 
i tego życia wszelakie objawy mocno się w pamięci 
Gwiżdża gruntować poczęły. Przytem od malućka 
ze swego słonecznego osiedla wpatrywał się w mo- 
carne ciczanice Tatr, od maluéka wsłuchiwał się 
w bulkot górskich potoków, jakby chciał gwarę ich 
pojąć i dowiedzieć się, jak to drzewiej za dobrych 
czasów bywało. Nasłuchał się też staroświeckich 
opowieści gazdów, a wreszcie i bóg góralski talentem 
nowelisty hojnie go obdarzył, Nie dziwota więc, że 
w książkach Gwiźdża znajdujemy rdzenną iś iznę ży- 
cia chłopskiego, że z każdej prawie stronicy przez 
niego pisanej, odbija się starodawna prostota, że 
karmi ras nie wyszukaną banalnością, ale rzetelną 
swojszczyzną 

Nie co innego daje nam Gwiżdż i w ostatniej 
swej książce. zatytułowanej „Obrazy na szkle“, Jest 
to zbiór nowel opartych na tle ostatniej wojny i pow- 
stawania Państwa Polskiego. Wrażenia, jakie się 
udzielały ludowi w chwilach przełomowych, w chwi- 
lach ostatrich dla Austrii. a pierwszych dla Polski, 
odzwierciedlił nam tu Autor w sposób sobie właści- 
wy, z humorem i werwą. Gwiżdż wrażenia te wyczać 
umial dosłownie, a sposób przedstawienia ich i same 
njęcie daje nam wyraźnie do poznania, że Autor 
jest tu wyśmienitym kpiarzem-nowelistą. Bo czyż 
kto inny kazałby wójtowi Obyrtaczowi zmieniać za- 
padłą Biolawkę na miasto, lub biednym gazdom 
z Pyzówki kupować niezdarne szkapy na swoje utra- 
pienie? Albo ów bunt babskiego naredn pod Grarą 
z pyskatą Tereską na czele... Gdzcindziej znów czy- 
tamy o urlopniku. którego upojenie radosne tak fa- 
lece opanowało. że po drodze wiedącej do rodzinnego 
osiedla słupy telegraficzne wyrywa, stawiając cały 
garnizon wojska na nogi — i zamiast w domu, za- 
miast w obejściu ukochanej swojej Jadwisi znalazł 
się Tomek w areszcie. Wogóle wszystkie nowele 
w książce tej zawarte, zhndowane są naturalnością 
i swojszczyzną, źródło ich znajduje się w ludzie, pod 
chłopską strzecha. jak pod chlopską strzechą dziś 
jeszcze można znaleźć prawdziwe obrazy na szbie 
halowane — ów staroświecki zabytek. 


(Dalszy ciąg na str” 11). 
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Niedziela Biała albo Przewodnia. 


Wielkanoc obchodzi się w nabożeństwie kościel- 
nem przez ośm dni czyli przez oktawę. Dzisiejsza nie- 
dziela jest właśnie ósmym dniem Wielkanocy. Ta 
niedziela zwie się Białą albo Przewodnią. bo przypo- 
mina nam, że niegdyś nowo ochrzczeni we Wielką 
Sobotę nosili przez następnych ośm dni białe szaty 
na znak niewinności otrzymanej na chrzcie św.; 
w pierwszą niedzielę po Wielkanocy zdejmowali kiałą 
szatę i ukazywali się w ubraniach zwykłych, w ser- 
cach jednak zachowali nieskazitelną białość — czy- 
stość. Ta niedziela przewodziła ich ze świętowania 
do codziennej pracy nad zachowaniem czystego i nie- 
pokalanego życia. 

Kwangelja dzisiejszej niedzieli obejmuje dwa dni: 
mówi o ukazaniu się Jezusa w dzień Wielkanocy i 
(w Oktawę. „Komunja* wspomina o spotkaniu Jezuzsa 
z Tomaszem i pochwala tych, „którzy nie widzieli, 
a wierzyli“. Nowoochrzczeni byli takimi, co nie wi- 
dzieli Pana Jezusa, a uwierzyli. Wiara jest potęgą, 
która — jak mówi Lekcja — zwycięża świat, Wiara 
wraz ze chrztem daje nam nowe życie. Toteż nowo- 
ochrzczeni £% nowo urodzeni, 

Na początku dzisiejszej Mszy św., zaczynającej 
sią od słów „Quasi modo geniti“, czyta kapłan 
w Introit: „Jako dopiero narodzone niemowlęta, alle- 
luia, duchowego, niesfalszowanego mleka pożądajcie, 
alleluja, alleluja, aleluja!* , Ślawcie z radością Boga, 
vspomożyciela naszego; wykrzykujcie Bogu Jakóbo- 
wemu! Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Świętemu, 
jak byla na początku teraz i zaweze i na wieki wie- 
ków. Amen“, 

I my jesteśmy ochrzczeni i nowonarodzeni, Nie 
wolno nam powracać do grzechów i tracić laski, Da- 


jchowem, niesfalszowancm mlekiem dla duszy naszej 


jest nauka Kościola katolickiego i życie świątobliwe. 
Za powołanie nas dv Kościoła katolickiego przez 
chrzest wysławiajmy Boga z radością, Tego Boga, 
który łaskami nas wspomaga na drodze do zdobycia 
szczęśliwości wiecznej. Ten Bóg opiekował się Jakó- 
bem (Izraelem) i innymi patrjarchami, On też i nas 
prawdziwych Izraelitów z ducha, czyli chrześcijan ka- 
tulików wesprze. Oddawajmy Mu chwalę, a On nas 
ukocha i za synów przybierze, 

Ponieważ dziś jest ostatni dzień oktawy Wielka- 
nocy, przeto Kościół żegna uroczystości wielkanocne 
i prosi Boga, by one przyczyniły się do poprawy 
naszych obyczajów. Wyraża to w dzisiejszej modli- 
twie: „Spraw, prosimy Cię, Wszechmogący Boże, 
abyśmy, kończąc uroczystości wielkanocne, z Twojej 
szezodrobliwości przechowali je w obyczajach i w ży- 
ciu, przez Pana naszego Jezusa Chrystusa...* 

W Lekeji opisuje św. Jan Apostoł i zasługi wiary 
(1 Jana 5). 

LEKCJA, 


Carissimi, omne... Najmilsi, wszystko, co się na- 
rodziło z Boga, zwycięża świat; a to jest zwycięstwo, 
które zwycięża świat: wiara nasza, Któż jest, kto zwy- 
cięża świat, jeśli nie ten, który wierzy, iż Jezus jest 
Synem Bożym? Ten jest, który przyszedl przez wodę 
i krew (t. j. przelal krew, aby wodą chrztu nas oczy- 
ścić): Jezus Chrystus; nie przez wodę tylko tylko (bo 
Sima wodu nie ma mocy oczyszczenia z grzechów), 
ale przez wódę i krew (bo woda dopiero przez krew 
Jezusową nabyła mocy obmycia duszy z grzechów). 
Duch jost, który świadczy, iż Chrystus jest prawdą 
(. j. Duch Święty zaświadczył o Chrystusie, że jest 
ün Synem Bożym, a przeto samą prawdą). Albowiem 
trzej są (t. j. trzy Osoby Boskie), którzy świadectwo 
dają na niebie (było to w czasie chrztu Jezusa w r“ 
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Jordanie): Ojciec, Słowo (t. j. najistotniejszy obraz 
i wyraz przymiotów, natury i istoty Boga Ojca, czyli 
Syn Boży) i Duch Święty (będący żywą i istotną mi- 
łością Gjca i Syna), a ci trzej jedno są (bo mają jedną 
istotę i naturę, czyli są jednym Bogiem). A trzej są, 
którzy świsdeetwo dają na ziemi: duch i woda i krew 
(tu są trzej świadkowie stworzeni), a tych troje jedno 
są (duch, którego Jezus wypuścił na krzyżu, woda i 
krew, które wypłynęły z Jego boku. są jednem, sta- 
nowiącem ludzką naturę Chrystusa, przez eo On jest 
nie tylko 5ynem Bożym, ale także prawdziwym czło- 
wiekiem). Jeśli świadectwo ludzkie przyjmujemy. 
świadectwo Boże większe jest, albowiem to jest świa- 
dcctwo Boże, które większe jest, iż świadczył o Synu 
swym (stąd i wiara nasza oparta jest da świadectwie 
i powadze Bożej). Kto wierny w Syna Bożego, ma 
świadectwo Boże w sobie (t. j. taki opiera się na 
powadze Bożej, a Bóg się nie może mylić; przeto też 
4 wiara, ogłoszona przez Chrystusa, jest nicomyłna), 


Po Lokcji czyta kapłan Gradual: Alleluja, Alle- 
łuja. (Mt. 28). W dzień zmartwychwstania mego, mó- 
wi Pan. wyprowadzą nas do Galilei, alleluja! (Jan 20). 
Po ośmiu dniach, kiedy drzwi były zamknięte, stanął 
Jczus pośród uczniów swoich i rzekł: „Pokój wam!“ 
Alleluja! 

Nastepnie czyta kapłan Kwangelję (Jan 20), 
w której jest opisane, żo wszechmocny Zwycięzca 
grzechu i śmierci udziela Apostołom władzy odpusz- 
czania grzechów. 


EWANGELJA, 


W on Czas, kiedy był wieczór dnia onogo pierw- 
szego szabatów (t. j. w niedzielę Wielkanocy), a 
drzwi były zamknięte. gdzie uczniowie byli zgroma- 
dzeni dla bojaźni Żydów, przyszedł Jezus (przez zam- 
kuięte drzwi, bo po zmartwychwstaniu ciało Jego 
nie znało żadnego oporu materji) i stanął w pośrodku 
i rzekł im: „Pokój wam!“ (t, j. miejcie pokój w du- 
szy, iż służyliście i służycie Panu życia i Śmierci), 
A to rzekiszy, ukazał im ręce i bok (aby się prze- 
konali że On jest ten sam, który był ukrzyżowany). 
Uradowali się tedy uczniowie, ujrzawszy Pana. Rzekł 
im tedy znowu: „Pokój wani! Jako mię posłał Ojciec 
(na świat). tak i ja was posylam* (moje poselstwo 
wy dalej sprawujcie mocą powagi i władzy odemnie 
otrzymanej). To powiedziawszy, tchnął na nich (przez 
tchnienie zewnętrzne udzielił Apostołom wewnętrznej 
łaski) i rzekł im: „Weźmijeie Ducha Świętego (t. zn. 
miech Duch Święty przez was działa). Których odpu- 
ścicie grzechy, są im odpuszczone, a których zatrzy- 
macie, są zatrzymane!” (t. zn. Duch Święty udzieli 
lub odmówi łaski zależnie od tego, czy wy odpuści- 
cie komu grzechy, czy mu zatrzymacie), A Tomasz, 
jeden z dwunastu (Apostolów), którego zowią Dydy- 
mus, nie był z nimi, kiedy przyszedł Jezus. Mówili 
tedy drudzy uczniowie: „Widzieliście Pana“. A on im 
odrzekł: „Jeśli nie ujrzę w ręku jego przebicia gwoź- 
dzi, a nie włożę ręki mojej w bok jego, nie uwierzę”. 
A po ośmiu dniach byli znowu uczniowie Jego w do- 
myi Tomasz z nimi. Przyszedł Jezus drzwiami zam- 
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krionemi i stanął w pośrodku i rzekł: „Pokój wam!“ 
Potem rzekł Tomaszowi: „Włóż sam palec, a oglądaj 
ręce moje i ściągnij rękę swoją, a włóż w bok mój, 
a nie bądź niewierny, ale wierny“. Odpowiedział Tu- 
masz i rzekł Mu: ‚Pan mój i Bóg mój!“ Powiedział 
mu Jezus: „Iżeś mię ujrzał, Tomaszu, uwierzyleś. Blo- 
gosławini, którzy nie widzieli a uwierzyli“, Wiele i 
innych znaków uczynił Jezus przed oczyma uczniów 
swoich, które nie są w tej księdze (t. j. w KEwange!ji) 
napisane, abyście wierzyli, że Jezus jest Chrystus, 
Syn Boży; a iżbyście wierząc, żywot mieli w imię 
Jego (albowiem wiara konieczną jest do zbawienia). 

Ewangelja dzisicjsza uczy nas, że Pan Jezus na- 
prawdę zmartwychwstał i dobitnie to udowodnił, On 
też dał posłannictwo Apostołom i ich następeom, aby 
w Jego iminiu nauczali, sprawowali sakramenta dla 
uświęcania dusz ludzkich i rządzili jako duszpasterze. 
ky ludzie mogli korzystać z owoców Jego męki i od- 
kupienia, ustanowił Pan Jezus sakrament pokuty na 
odpuszczenie grzechów. Uzalożnił to odpuszczenie od 
wyroku Apostołów, biskupów i kapłanów. Wskazał, 
że wiara nie polega na widzeniu, ale na powadze 
Boga mówiącego i tych, którzy od Boga otrzymali 
upoważnienie głoszenia wiary, t. j. Apostołów, bisku- 
pów i kapłanów. Wiara jest tak dalece konieczną do 
zbawienia, że bez nie nie można osiągnąć żywotą 
wiecznego. Wiara ta nie może pochodzić z wymysłu 
ludzkiego, ale musi mieć za sobą powagę Boga mó- 
wiącego. Wiarę pochodzącą od Boga, głoszą nieomyl- 
nie ci, którzy do tego otrzymali posłannictwo, To po- 
słannictwo trwa w kościele powszechnych czyli ka- 
toliekim. Stąd toż Kościoła katolickiego muszą wszy- 
scy bez wyjątku słuchać, jeśli cheą osiągnąć zba- 
wienie. 


W modlitwie, zwanej Sekreta, tak modli się kościół 
ustami kapłana: „Prosimy Cię, Panie. przyjm dary 
przepelnionego radością Kościoła, a gdyś mu dał po- 
wód do łask wielkiego wesela, udziel mu wiecznej 
szczęśliwości przez Pana naszego Jezusa Chrystusa..." 

W prefacji śpiewa kapłan o Jezusie Chrystusie: 
„Jest on bowiem prawdziwie barankiom, który zgła- 
dził grzechy świata: który swoją Śmiercią zniszczył 
naszą śmierć, a swem Zmartwychwstaniem przywró- 
ci nam życie“. Wreszcie w Pokomunji mówi kapłan: 
„Spraw, prosimy Cię, Panie Doże nasz, abyś naj- 
świętsze tajemnice w których zawarłeś moe naszego 
duchowego odrodzenia, były nam zbawienne tak te- 
raz, jak i w życiu przyszłom; przez Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, Syna Twego, który z Tobą żyje 
i króluje w jedności Ducha Świętego Bóg przez 
wszystkie wieki wieków. Amen“, 


„Kto dobrze zna siebie samego, ten czuje całą 
nikczemność swoją, a nie kocha się w pochwała :h 
ludzkich”, 

» ho m 

„Lepszy jest pokorny kmiotek, który Bogu slu- 
ży, niźli pyszny filozof, który zaniedhawszy sumegy 
siebie, biegi gwiazd wyślodza”. 


4 


Ńr 1: „LUD «ATOETGki" 


O ile chodzi o stył i język. jakiego Gwiżdż 
w swych książkach używa, to trzeba wyraźnie ro- 
wiedzieć, że jest to mowa, zasadniczo oparta na 
gwarze podhalańskiej, gwara ustylizowana, nazwał- 
bym ją uroczystą, świętalną. Są ludzie, którym się to 
(w swojej niewiedzy) nie podoba, którzy Orkana, 
(a więc i Gwiżdża) edsądzają od czci į wiary pod- 
halańskiej, bo oni „nie piszą gwarą“. Taki np. sąd 
wydała w pewnej dobroczynnej gazecie jakaś paniu- 
sia, przy omawianiu ostatnich dzieł Orkana: „Kostka 
Napiemski“ i „Listy ze wsi“. Ludzie ci pojmują, że 
tylko to jest podhalańskie, eo pisane gwarą, choć 
zupelnie nie robią różnicy między gwarą czystą, a ;ej 
nicudolnem naśladownietwem, jej karykaturą. Jost 
to błąd zasadniczy, myłne pojmowanie. Na szczegó- 
lowe jednak omówimie podobnych rzeczy, znajduje 
się czas i miejsce gdzieindziej. Narazie możemy się 
podzielić wiadomością, że Gwiżdż pracuje ohocnie 
nad powieścią nową, opartą znów o życie ludu oraz 
z zadowcleniem stwierdzić, że Autor „Dobrych ludzi”, 
„Fal“, a ostatnio „Obrazów na szkle“, należy całkiem 
do grona podhalańskich Pieśniarzy, a przez to do 
literatury. Jantek Z. 


Walne Zebranie Spółki wyd. „Lud Katolicki”. 


Walne Zebranie Spółki Wydawniczej „Lud Katolicki“ 
adbędzie się w Krakowie, dnia 19 kwietnia 1926 r. 
0 godz. 5-tej popol. w lokalu „Lndn Katolickiego" 
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 29 z następującym 
porządkiem dziennym: 
1) Odezytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zebrania. 

2) Sprawozdanie rachunkowe za tok 1925. 

3) Udzielenie absolutorjnm. 

4) Wybór Dyrekcji. 

5) Wnioski i zapytania. 
W  razią braku kompletu następujące Zebranie 
odbędzie się o godz. 514 popol., bez względu na ilość 
obecnych Członków. X prałat Lubelski, prezes. 


Ledranie Rady Nadzorczej Spalni wyd. „Lan Kałafitki”. 


Dnia 19. kwwinia 1926 r. o godzinie 634 popołndniu 
odbędzie się w lokaln „Ludu Katolickiego“, Kraków, 
ul. Karmelicka 29 Zebranie Rady Nadzorczej Spółki 
i Wydawniczej „Lud Katolicki“. — Porządek dzienny: 
1) Odczytanie; protokołu z ostatniego Zebrania 
Rady Nadzorczej. 
2) Sprawozdanię kwartalne. 
3) Wnioski i zapytania. poseł Greis 
\ wiceprezes Rady Nadz. 


TOYOTA 
Parcelacja. 
Grunta orne z pastwiskagi sa dogodnych warunkach 


|sprzedam. Bliższe informacje; Jezupol, dwór, wojew. 
Stanisławowskie, 


MAMA 


KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ, 
KWIECIEŃ: 


12. Poniedziałek. Wiktora, Damjana. 

13. Wtorek, Hermenegildy. 

14. Środa. Walerjana i Justyna. 

15. Czwartek. Anastazego. 

16. Piątek. Marcelego. 

17. Sobota. Roberta. 

18. Niedziela, Bogumiła. 

ODMIANY KSIIĘŁYCA: 

Nów 12. kwietnia. 
Pierwsza kwadra 20 kwietnia 
Pełnia 28 kwietnia 


DOLAR cficjatnie bez zmiany, prywatnie 8.46 
čo 8.49 zł przy tendencji zwyżkowej. 

Ś$. P. KS. STANISŁAW GAJEWSKI, proboszcz 
i wieedziekan w Lipnicy Murowanej, opatrzony Św. 
Sakramcntami, zakończył życie 28. marca br. Zmarły 
był pówszechnio ceniony i szanowany dla cichej, 
spokojnej, a niestrudzonej pracy w tutejszej parafji, 
oraz nieskazitelności charakteru o ustalonych prze- 
konaniach i gorącem sercu. W pracy społecznej brał 
wybitny udział. Zasługą Jego jest założenie w tutoj- 
szej parafji Kasy Stefczyka, Kółek rolniczych i stra- 
ży pożarnych. Szezególniejszą opieką otaczał szkoly 
i jako przewodniczący Rady szkolnej miejscowej, po- 
starał się jeszcze za czasów zaborczych o nalożyte 
pomieszczenie młodzieży. 

W dniu 31 marca b. r. odbył sią pogrzeb przy 
bardzo licznym udziale duchowieństwa ludności miej- 
scowoj, dziatwy szkolnej. oraz wszystkich organiza- 
cyj, których był jeżeli już nie założycielem, to gorą- 
cym zwolennikiem, —  Podezas Mszy św. którą 
oslprawit ks. J. Padykula, odśpiewala bardzo piąknia 
młodzież szkolna szereg pieśni żalobnych pal kie- 
runkiem p. Marszalikowej I p. Szczerbińskiej. Imie- 
niem duchowieństwa pożegnał Go ks. Marecli Pio- 
trowski. zaś nad grobem imieniem całej parafji hr. 
M. Ledóchowski, a imieniem mlodzieży szkolnej, 
uczennica tutejszej szkoły. 

Cześć Jego pamięci! 


DO P. T. DUCHOWIEŃSTWA W CAŁEJ POL- 
SCE. Towarzystwo „Domu Księży polskich w Tru- 
skawcu“, w myśl życzeń i potrzeb zdrowotnych wielu 
P. T. Konfratrów, zakupiło przy końcu ubiegłego ro- 
ku, jedną z najpiękniejszych i największych will 
w Truskawcu, willę ,Marję Helenę", Położona w cen- 
trum miejscowości, obejmująca blisko 50 pokoi, kom- 
pietnie urządzonych, ze światłem  elektrycznem, 
z pięknemi werandami i ogródkami z trzech stron 
frontowych, willa ta odpowie napewno wszelkim po- 
trzebom t wymogom P. T. Kapłanów. Należy tylko, 
we własnym interesie Duchowieństwa, poprzeć jak 
najgoręcej ową zbożną akcję Towarzystwa. Z ape- 
lem i serdeczną prośbą zwraca się tedy Zarząd To- 


Str. 12 


warzystwa do Braci Kapłanów: 1) udziałowców o łas- 
kawe wyrównanie dotychezas zgłoszonych, a nie za- 
płaconych udziałów, 2) do wszystkich o wpisywanie 
się na nowych członków, — Udział pojedynczy wraz 
z wpisowem wynosi 105 zł (płatny ratami), a wysy- 
łać należy czoekami P. K. 0. Warszawa. Nr. konta 
151.457, lub przekazem pod adresem: Ks. Dr. Józef 
Faluch. Lwów, plac św. Jura 1. 6. Ze względu na spła- 
tę, większych, miesięcznych rat, w myśl warunków 
kupna, dalej ze wzgiędu na walutę, ọraz na niedaleki 
czas korzystania (od 1 maja), zatem na własny inte- 
res B. Kapłanów, Zarząd Domu Księży uprasza jak 
najserdeczniej P. T. Księży udzialowców i wpisują- 
cych się — o rychłe wpłucanie udziałów. Chodzi, 
Bracia Kapłani, o rzecz naszą — naprawdę dobrą 
i konieczną. 

Za Dyrekcję Domy Księży: Ks. Dr. Paluch, 

ŻYWY INWENTARZ W POLSCE, Podlug ostat- 
niego spisu inwentarza w Polsce, który odbył się 
w 1921 naliczono w Polsce 8,187.000 koni, 7,861.000 
bydła rogatego, 2,098.000 owiec i 5,101.000 sztuk 
trzody chlewnej, Trzeba jednak pamiętać, że cyfry 
te nie obejmowały jeszcze Górnego Śląska, stojącego 
pod względem hodowli inwentarza dość wysoko. 

WŁAMANIE DO URZĘDU POCZTOWEGO W LU- 
BIENIU WIELKIM. W nocy dnia 1 na 2 kwietnia 
włamali się nieznani sprawcy do urzędu pocztowego 
w Lubieniu Wielkim. Wynieśli kasę ogniotrwałą, roz- 
bili ją, zabierając z niej gotówkę 4000 zł. Jako go- 
tówkę obrotową dla urzędu zostawili na dzień na- 
stępny 5 zł i nieco marek pocztowych. 

JAKIE PODATKI NALEŻY WPŁACIĆ W KWIE- 
TNIU? W kwietniu b. r. przypadają do zapłaty na- 
stępujące pcdatli bezpośrednie: 1) do 15-go pierwsza 
rata podatku gruntowego za rok 1926; 2) 15-g0 — 
wpłata podatku od obrotu z poprzedniego miesiąca 
przez przedsiębiorstwa hardlowe I i II kategorji 
i przemysłowe I-V kategorji, oraz przedsiębiorstwa 
sprawozdawcze; 3) podatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za najemną 
pracę, w ciągu siedmiu dni, licząc od dnia potrącenia 
podatku. Nadto płatne są w kwietniu podatki, na 
które płatnicy otrzymali nakazy z terminem płat- 
ności na mieciąc kwiecień. 

WYJAŚNIENIE P. D. U. W. W sprawie poruszo- 
nych w prasie zarzutów przeciwko P. D. U. W, otrzy- 
mał poseł Dr. Matakiewicz pismo z wyjaśnieniem, 
żŻu „Kamisja Administracyjna Sejmowa wogóle do- 
tychczas żadnego stanowiska w kwestjach Polskiej 
Dyrekcji nie zajęła 1 że obecnie dzialalność nasza 
jest przedmiotem rozpatrywania przez Subkomisją 
z pięciu Posłów złożoną w sklad której wchodzą 
pp. Posci Putek, jako przewodniczący, oraz Dosłowie 
Pr. Dymowski, Kozłowski, Malik i Uzięblo. Poszeze- 
eólni Posłowie. wchodzący w sklad tej Subkomisji 
mieli już sposobność rozejrzeć się w działalności na- 
szej Instytucji i za wyjątkiem Przewodniezącego, wy- 
rażali się o działalności naszej pochlebnie i przychyl- 
nie”, 

ŚMIERĆ Z POWODU PIJAŃSTWA. Pod Często- 
ehową wieśniacy, przechodząc przez las Zakrzewski, 
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spostrzegli w rowie nieżywego mężczyznę. obok 
którego stał koń. Przerażeni donieśli policji w Kło- 
bucku, która stwierdziła, ża znalezionym bez życia 
jest gospodarz z powiatu częstochowskiego, niejaki 
Piotr Kulej, Powracał on wozem z jarmarku w Krze- 
picach. Pijany zasnął na wozie. Koń przez jakiś czas 
szedł sam, a później zboczył z drogi, aż wreszcie le- 
we koła wpadły do rowu i wóz przewrócił się. Go- 
spodarz wypadł głową na dół wprost do rowu wy- 
pelnionego do wysokości 12 em. wodą, a nie mogąc 
się wydostać, utonął, 


ULGI DŁA SZEREGOWCÓW, KTÓRZY BRALI 
UDZIAŁ W PRACY PRZYSPOSOBIENIA WOJSK, 
Dowódca krakowskiego okręgu Korpusu wydał 
w ostatnich czasach podległym oddziałom zarządze- 
nie o ulgach, z jakich będą korzystać ci szeregowi, 
którzy przed wstąpieniem do wojska brali czynny 
udział w pracy. przysposobienia wojskowego. 

Zarządzenie”to” nadzwyczaj pożądane i celowe, 
stanie się z pewnością bodźcem do silniejszego niż 
dotychczas rozwoju pracy przysposobienia wojsko- 
wego. Składa się na nie 10 punktów: główne z nich 
przewidują uwzględnienie prośby co do wyboru bro- 
ni, wyróźnianie przed frontem, udzielanie zezwoleń 
już w okresie rekruekim na wychodzenie z koszar po 


-eapstrzyku, jakoteż udzielanie przepustek w niedzielę 


i święta na wyjazd w bliską okolicę, udzielanie 1—3 
dniowego urlopu p. w. tego rejonu pułkowego z któ- 
rego dany szeregowiec pochodzi, przyznawanie pierw- 
szeństwa w przyjmowaniu do szkoły podoficerskiej 
i przyspieszone posunięcie do wyższych stopni. 

ODWAŻNY KAPŁAN. Dowody nieprzeciętnej 
przytomności umysłu i odwagi złożył ks, Żółtowski, 
sądziwy kapłan napadnięty w Horyszowie (w Lubel- 
skiem) przez 2 bandytów, z których jeden uzbrojony 
tył w karabin. Kapłan rozbroił napastników, zmusił 
do ucieczki. a następuie dopomógł policji do wytro- 
pienia bandytów. 


TERMIN PŁATNOŚCI KUPONÓW 84-TOWEJ 
PAŃSTWOWEJ POŻYCZKI KONWERSYJNEJ za- 
padł w dniu 1 b. m. Na podstawie obliczeń kursu 
fraenka szwajcarskiego i dolara St. Zjedn, z okresu 
dwóch tygodni poprzedzających platność kuponów 
wzmiankowanej pożyczki wartość poszczególnych 
kuponów wynosi: za kupon nominalnej wartości gr 
du, przypada do zapłaty gr 61, za kupon nominalnej 
wartości zł 2 do zapłaty przypada 8 zł 5 gr. Kupo- 
ny będą opłacane w Banku Polskim, w Banku Gosp. 
Kraj. i ich oddzialach w P. K. O, oarz wszystkich 
Kasach skarbowych. 

FORD ZAKŁADA FABRYKI W SOWIETACH. 
W Moskwie podpisano umowę pomiędzy Fordem a So- 
wiotami, na zasadzie której Ford otrzymał koncesję 
na' bulowg samochodów w Rosji. Organizacja Ta- 
bryk z kapitałem zakładowym, w wysokości 60 milj. 
dolarów, odbywać się będzie za pośrednictwem To- 
warzystwa Bowiccko-amorykańskiego. Połowa akcyj 
będzie stanowiła własność Forda, a połowa rządu so- , 
wieckiego. — Dlaczego nie u nas..? 
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WARTOŚĆ PRZEDWOJENNYCH LOSÓW. Zna- 
czniejsze ilości przedwojennych losów znajdują się 
w posiadaniu obywateli polskich, nie zdających sobie 
sprawy z ich wartości. Obecną wartość różnego rodzaju 
łosów przedwojennych jest obecnie następująca: turec- 
kie 400-irankowe równają się dziś 50 do 55 złotych, 
serbskie 100-frankowe 6—7 zł, serbskie tytoniowe 
10-frankowe 10 do 12 zł, serbskie kupony preinjowe 
4—5 zł, włoskie Czerwonego Krzyża 22—25 zł, wlos- 
kie Czerwonego Krzyża w kuponach 5—7 złotych. 

Wszystkie losy austrjackie i węgierskie, a więc: 
Czerwonego Krzyża, kredytowe I i II emisji, są zu- 
pełnie zdewaluowane i nie przedstawiające żadnej 
wartości, 

Główne i najniższe wygrane losów tureckich, wy- 
losowane po dzień 1 paźdzernika 1914 r. są wypła- 
cane w pełnej kwocie we frankach francuskich, cze- 
kami na Paryż. Losy tureckie, wylosowane od 1 gru- 
dnia 1914 r. do 1 lutego 1921 r. wypłaca się tylko 
25% wygranej kwoty w formie zaliczki, we frankach 
francuskich, czekami na Paryż. Na razie niewiadomo, 
kiedy nastąpi wypłata reszty. 

Wylosowane losy tureckie w czasie od 1 kwietnia 

'1920 do sierpnia 1922 r, są wypłacane w całości 
frankami francuskiemi, natomiast wylosowane od 
[1528 po dzień dzisiejszy, są do odwołania niewypła- 
| Gale, 
, Berbskie losy państwowe i tytoniowe wypłaca 
sią tylko obywatelom, korzystającym w Jugosławii 
z prawa retorsji. Obywatelom polskim wypłaca się 
wygrane w dynarach po przedłożeniu odpowiedniej 
deklaracji. 

Wygrane za losy włoskiego Czerwonego Krzy- 
ża wypłaca się w lirach bez żanych ograniczeń. Co 
do losów węgierskich i anstrjackich, to wypłata odby- 
wa się do tej pory, jest ona jednak iluzoryczną, gdyż 
wypłata wygranych następuje w papierowych koro- 
inach austrjackich lub węgierskich a koszta inkasa 
wynoszą więcej, niż wygrana, 

WRÓG WĄSÓW, Amerykanin Henry Budd zo- 
stawił znaczny majątek swym synom pod tym wa- 
runkiem, że przez całe swe życie nigdy me będą 
nosili najmniejszych bodaj wąsów i że będą się golić 
codziennie. 

PRZYJĄCIEŁ PRACY. Pewien rosyjski arysto- 
krata z Odessy zostawił swój majątek przeszło pię- 
ciu miljonów rubli dwom siostrzenicom, zastrzega: 
jac wyraźnie, że dostaną go dopiero wówczas, kis- 
dy przez rok pracować będą jako pomywaczki, ja- 
ko służące lub jako pokojówki w porządnej rodzinie, 
Pammy uczyniły zadość wymaganiom testamentu 
i otrzymały majątek wuja. 

KARA ZA DZIECI. Inny znów dziwak pozosta- 
wił majątek swym córkom, ale pod tym warunkiem, 
že skoro wyjdą zamąż i będą mieć dzieci, o'rzymają 
|za pierwsze dziecko o 10.000 dol. mniej, za drugie 
|o 20.000 dol, za trzecie o 80. 000 dol. mniej, zaś 
za każde następne o 10.000 dol. mniej majątku. Wi- 
docznię nie cierpiał dzieci i stąd to zastrzeżenie, 

PRZYJAŹŃ ZWIERZĄT. Pisma angielskie dono: 
szą o niezwykłym wypadku przyjaźni między psem 
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a kurą. Na jednym folwarku zauważono, że pies. 
zwany Peto, codziennie udawał się z kurą, siedzącą 
mu na grzbiecie, na przecladzkę. Równocześnie z ta. 
mi przechadzkami nasz ptak domowy przestał nosiń 
jaja. Zaczęto śledzić te przyjacielskie promenady i eo 
się okazało? Pics niósł kurę między krzewy, tam 
ona zeskakiwała z grzbietu i znosiła jajo, klórs 
ezworoncżny przyjaciel z apetytem na drugie Śnia- 
danie wypijał. 

Farmerowi nie zostało nie innego, jak psa uwię- 
zić. Wówczas kura przychodziła do budy psa i skla- 
dała jajo. Trzeba było wobec tego pozbawić wol- 
ności i kurę. Tak ludzka przewrotność rozbiła tę 
wzruszającą przyjaźń, 

ŚLUB NAJSTARSZEGO CZŁOWIEKA. Już to 
nigdzie takich osobliwości się nie spotyka, jak w tych 
zamorskich krajach, Amerykanie zaś przedewszyśt- 
kiem dosiarczają nam tych senzacyj. Dzisiaj Brazy- 
lijczyk dostarcza nam tej senzacji, a mianowicie: 

W miasteczku brazylijskiem San Jose de Camps 
odbył się ślub niezwykły. Do ołtarza stawał naj- 
starszy w Brazylji „pan młody”, liczący dzisiaj 126 
lat z „panną młodą”, młodszą wprawdzie od niego 
o 33 lata, ale w każdym razie nie w kwiecie mlo- 
dości, Jest to już ezwarta małżonka  krzepkiego 
Matuzalema, on zaś jest już piątym małżonkiem 
obecnej swej połowicy. 

W JAKIM STROJU NALEŻY SIĘ ZJAWIAĆ 
PRZED OBLICZEM PAPIEŻA. W  zoszłym roku, 
z okazji świętego roku jnbilenszowego. odbywały się 
masowe audjencje u papieża, w czasie których ro- 
biono ustępstwa od przejętego ceremonjału i zezwa- 
lano całym grupom pielgrzymów oglądać oblicze 
Ojca św., nawet w ubraniu turystycznym, 

Natomiast w czasie prywatnych audjencyj papies- 
kich ceremoniał jest ściśle przestrzegany. Aby otrzy- 
mać audjencję prywatną trzeba się wykazać polece- 
niem znanego w Watykanie prałata, albo wybitnego 
przedstawiciela jakiegoś rządu. Ten, kto stara się 
o prywatną audjencję u papieża, musi się osobiście 
przedstawić jednemu z wysokich dostojników kościel- 
nych w Watykanie. Jeżeli kwalifikacja jego do 
uzyskania audjeneji zostaną mznane za dostateczce, 
wówczas otrzymuje kartę wstepu, która mu otwiera 
wrota Watykann. Przepisowy strój w takich wynad- 
kach jest następujący: dla duchownych długa sutan- 
na, dla mężczyzn świeckich czarne ubranie i biały 
krawat — dla pań suknia i czarna welonka. Dla 
dam dopuszczalne są jedynie suknie zapicte pod szyją 
o dlugich ręlkawach. Rękawiczek nie wolno mieć na 
rękach w czasie audjencyj papieskich. 

150-ŁECIE NIEPODLEGŁOŚCI STANÓW ZJED- 
NOCZONYCH AMERYKI. W dniu 4 lipca b. r. przy” 
pada uroczystość wyzwolenia Ameryki z pod pano- 
wania angielskiego. Przed 150 łaty chwycili Ame- 
rykanie za broń, by wywalczyć sobie upragniorą 
wolność. Walczącym powstańcom pospieszył z po: 
mocą nasz Nieśmiertelny Wódz Tadeusz Kościuszko; 
a wraz z nim wielu Polaków, dla których ciasno było 
w Polsce, bo wszędzie czuć było moskiewski i pruski 
bagnet. Ameryce Polska ma dużo do zawdzięczenia, 
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a szczególnie ich wielkiemu Prezydentowi, który już 
nie żyje, Woodrowi Wilsonowi. Czytelnicy przypo- 
minają sobie owe 14 artykułów Wilsona, które zo- 
Btały wzięte jako podstawa do zawarcia Traktatu 
Wersalskiego. a na mocy którego świa uznał nie- 
podlległość Polski. 

Celem urządzenia uroczystości obchodu w Polsce 
z powodu 150-lecia Niep. Ameryki zawiąza] się spe- 
cjalny Komitet w skład którego wchodzi przedsta- 
wiciel rządu polskiego. Komitet wyraża nadzicję, że 
uroczysość ta będzie jedną wielką manifestacją przy- 
jaźni Polski dla bratniego narodu amerykańskiego. 

MASZYNA W LUDZKIEJ PIERSI. Niema takiej 
na świecie maszyny, która pracująe bezustannie, mo- 
głaby działać 70, 60 czy 100 lat, bez naprawy, lub 
zmiany części składowych. Jedynym takim motorem 
jest serce ludzkie, Uderza ono 100 tysięcy razy na 
dobę. a więe 40 miljonów razy puknąć musi przez 
rok. Przy każdem takiem uderzeniu przeplywa przcz 
serce dziesiąta część litra krwi, czyli w ciągu godziny 
przepływa tej krwi 400 kwart, a przęz dobę 10.000. 
Ten motor, jakim jest serce ludzkie, ma wagi jedna 
trzecia funta, a trochę jest większy od dłoni. Gdy- 
byśmy mogli zrobić taki motorck jak serce i potra- 
filibyśmy włożyć naprzykład do samochodu, to sa- 
mochód ten posuwałby się z szybkością chodu czło- 
wieka bezustannie, a po roku objechałby dookola cały 
świat. 

JAKIM JĘZYKIEM POSŁUGIWAŁ SIĘ PAN 
JEZUS. W czasie przyjścia Pana Jezusa na świat, 
wszyscy Żydzi w Palestynie mówili językiem arainej- 
skim czyli syrochaldcjskim. Język ten utworzył się 
języka hebrajskiego z syryjskim i chałdejskim; stąd 
nazwa syro-chaldejski. Nazywał się ten język takża 
aramejskim, ponieważ używano go w Aram, Czyli 
Aramei, Nazwę tę nosiły kraje, położone pomiędzy 
Palestyną, Fenicją i Arabją. 

W czasie politycznej samodzielności Żydów, ję- 
zyk przez nich używany był narzeczem (odnogą) po: 
chodzącem od pierwotnego języka przedniej Azji. 
noszącego nazwę semickiego (od Sema, syna Ncego). 
Jest to jeden z najstarażytniejszych języków, który 
do dziś dnia jest przechowany w księgach Starego 
Testamentu (choć nie we wszystkich). 

W okresie następującym po niewoli babilońskiej 
«wyszedł stary język hebrajski zwolna z używania 
ludu, wskutek przyjęcia narzecza chaldejskiego, wię- 
cej zbliżonego do syryjskiego języka, który w połą- 
czeniu razem tworzył gałąż aramejską języków se: 
mickich. Mową świata, a więc uczonych, był za cza: 
sów Pana Jezusa język grecki, urzędową zaś mową 
w owym czasie był język łaciński, język Rzymian, 
którzy wówczas byli panami Palestyny. 

Obecne pismo hebrajskie od kształtu swego pi 
smem czworokątnem, a od swego pochodzenia — 
asyryjskiem (babilońskicm) zwane, upowszechniła 
się dopiero po powrocie żydów z niewoli babiloń- 
skiej, za czasów Ezdrasza i zastąpiło dawniejsze 
pismo narodówe, 

Pan Jezus, jako człowiek, pochodził z narodu ży- 
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dowskiego. Żyjąc i uczące wśród tego narodu, posłu- 
gwat się niezawcdnie językiem, używanym prze- 
zeń, t. j. językiem aramejskim, 

Tym językiem mówiła także Najświętsza Maria 
Panna i Apostołowie. 

BILET WSTĘPU DO RAJU, W Jerozolimie odbył 
się niezwykły proces. Oskarzonym jest nielada spry- 
ciarz, Turek Abdul Said, który przez długi czas spo- 
kulował na naiwność swoich rodaków. Abdul Sai 
był kupecm i handlował papierem. Ponieważ jednak 
hansiel dawał mu małe zarobki, wynalazł znacznie 
rontowniejsze zajęcie. Rozgłosił przez kilka zauli. 
nych spólników, że pewnej nocy ukazał mu się Ma- 
homet i oświadczył, że w pobliżu jego grobu znaj- 
dzie mapę, na której wykreślcny jest plan siódmego 
nioba z wszystkiemi niezajętewi dotąd miejscami. 
Prorok upoważnił Abdula do sprzedania tych miej:e 
wiernym i rozdawania uzyskanych pieniędzy mię- 
dzy biednych. Agenci opowiadali, że Abdul, udawszy 
się na wskazano miejsce, mapę odnalazł i obcenie 
sprzedajo wstępy do raju. Gdy się wieść o tem ro- 
zeszła, zgłaszało się do sprytnego kupca mnóstw9 
wiernych, chcących zakupić miejsce i dla każdego 
znalazł się jakiś kącik w raju. Wysokość opłaty za- 
leżala od zamożności kupującego. Że pieniędzy bicd- 
nym nie oddawał, tego nie trzeba dodawać. 


——— 000—— 


Ceny z targu krakowskiego. 
Pszenica 40 zł; jęczmień 24—26 zł; owies 28—30 
zł; żyto 24 zl; siano 10 gr; koniczyna 14 zł; słoma 
80 gr; — mleko 30—35 gr; jajko 10—12 gr; masło 


6 zl kg. 
wianek IGN AŻ I AZ m © 


Zz 2] piła 


Nowe wydawnictwa. 


WANDA MIŁASZEWSKA, „Zatrzymany zegar”. 
Powieść. Str. 256. Nakład Księgarni św. Wojciecha. 
Poznań. 1925. 

Subtelnie wycieniowana postać kobiety, która 
ustąpiła z praw do szczęścia swego i odrzuciła ponę- 
tę triumfu w chwili, kiedy poczuła, że serce mężczy- 
zty, zdobyte przez inną, do niej z powrotem może 
należeć. Skazana na samotnictwo w zawodzie nau- 
czycielskim, na wsi żywot spędza i patrzy z melan- 
cholijnym uśmiechem na ludzi, częstokroć tak śmie- 
sznych i banalnych i na odmienną kolej rzeczy, prze- 
wijających się rok rocznie przed jej oczyma, 

Powieść tę czyta się z niesłabnącem do ostatniej 
strony zajęciem. 

KS. BŁAŻEJ ŁACIAK: „Dziesięcioro Bożego 
Przykazania“, Nakladem Wydawnictwa Księży Jezu- 
itów. Kraków 1925, Wyszła z druku książka, którą 
ogół duszpasterski powita z uznaniem, W nowem opra- 
cowaniu dostosowanem do stosunków powojenych, 
podaje Czcig. Autor wykład dziesięciorga przykazań 
Bożych w formie pięćdziesięciu gotowych kazań. Ka- 
zania Ks. Błażeja Łaciaka odznaczają się popuiar- 
nym stylem i przewaźnie dobranymi przykładami i są 
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rzeczywiście tem, co zamierzył autor, t. j. kazaniami 
dla ludu. Nietylko dlatego że są zrozumiałe; w ka- 
zaniach swoich Ks. Łaciak zajmuje się wszystkimi 
bolączkami i wadami. które tak bardzo rozpanoszyły 
się po wojnie i powodują znane utrudniania w pracy 
duszpasterskiej. W pracy nad wykorzenieniem tych 
wad, kazania Ks. Łaciaka będą z pewnością niemałą 
pomocą. 


——0TJO 


Odpowiedzi P. T. wyborcom. 


Reguła Jan, Tarnów. Sprawa przedstawia się 
„w ten sposób, że wszelkie dostawy rządowe oddaje 
się w drodze przetargu i zawsze ten je uzyskuje, kto 
‘đa więcej. — Wójcik, Pawłów. Postulaty słuszne, 
lecz nie wszystkie nadają sie do przeprowadzenia 
jesteśmy w państwie 0 ustroju demokratycznym, 
więc wszystkim służy jednakie prawo. Gajoch Jan, 
Pieszów. Zechce Pan podać, gdzie spoczywa sprawa, 
to wtenczas się nią. zajmę; inspektoraty skarbowe 
tych rzeczy nie załatwiają. — Bukowiec Piotr, 
Dstrocież. W r, 1925 robiono rekursa przez urzędy 
gminne, jeżeli rekurs zrobiony, to należy czekać 
rozstrzygnięcia. — Ledóchowski Tadeusz, Uchnów. 
Lata rewizorstwa nie liczą się do służby państwowej, 
podaniem się zajmę. Ks, Dr. Czuj J*n, poseł. 


Odpowiedzi Redakcji i Administracji. 


P, F. G., Tarnów. Słusznie Pan pisze, że „Lud 
polski“ to podwórkowy piesek Witosa, Spuszczany 
z łańcucha tylko na ozas przedwyborczy, ażeby 
ujadał. Na polemikę z nim szkoła. czasu i miejsca, 
Cześć! — „Geno“: Kieruje się Pan dobremi intencja- 
mi (o czem świadczy treść wiersza), lecz mimo to nie 
umieścimy z powodów zasadniczych, — Piątkowski 
Ignacy, Woła Rzędzińska: Dowiemy się i damy znać. 

Józef Leniewski, Opole ma zapłacone do czerwca 
1926 r. — Aniela Kotówna, Francja. Za trzy kwar- 
tały należy się 24 franków. 


RZECZY WESOŁE. 


Obraził go. 

— Ty masz pojęcie, Izydor, co to za łajdak ten 
Zylbermacher? On wczoraj nazwał mnie „stary osiot“. 

— A to dopiero! Przecież ty jeszcze nie masz 
czterdziestki! 

Spóźnione zażalenie, 

Fryzjer (do chłopca, któremu przed pół gor 
dziny ostrzygł włosy): — A ty czego chcesz znowu, 
mój mały? 

Chłopiec: =— Matka mnie tu przysłała, bo 
powiada, że włosy są za krótko obcięte! 

Nieuk. 

Nauczyciel: Pietrek! Kto stworzył te góry, 
Które tu przez okno widać? 

Pietrek: — Tego ja nie wiem, bo my tu d4- 
pioa przed sześcioma niedzielami się sprowadzili. 
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Dokiadna odpowiedź. 
Podczas spisu ludności w Polsce urzędnik zapy» 
tał się wkońcu Maćka Bzdury: 
— Jakim językiem mówisz? 
— Takim, odpowiedział Maciek i wywalił na bror 
dọ język jak łopatę, 


Henorowe słowo. 


— Więc nie pan nie opuści z ceny tego ma: 
terjalu? 7 

— Honorowe słowo daję, że u nas jest stałą 
cena, dla rodzonego ojcą nie zrobię ustępstwa, 

-— No to do widzenia! ; 

— Dlaczego pan taki gorący... poco zaraz du 
widzenia? Jeżeli ja nie opuszczę, to przecież meja 
żona opuści, ona słowa nie dawała. 


eF Wyjątkowo Tanio !! zo. 
Ceny znacznie zniżone. 


401) Szwajcarski zegarek męski kieszonkowy, 
elegancki, niklowy, za 8 zł. 50 gr. wysyłamy 
pocztą na listowne żądania (bez zadatku). 

402) Zegarek męski. płaski, b. elegancki, chód 
głośny, dobrze wyregulowany, werk szwaj< 
carski zł. 10 gr. 50, w lepszym gatunky 
zł. 14 i 16. 
= 403) Zegarek męski kieszonkowy, bardzo pła- 

ski, chód głośny, dobrze wyregułowany, zł. 16, w lep: 
szym gatunku zt. 24.50. 

405) Zegarek męski kieszonkowy, nikl, lub stal., ankier na 
kamieniach, 2 koperty na werku z gwarancją za chód 
25 zł. i zł. 30. 35. 40. 

408) Zegarek metal. męski, ręczny, okrągły, b. elegancki, 
z gwarantowanym, dobrym chodem zł. 17, w lepszym, 
gatunku zł. zł. 19.50, 25 i 30. AL 

409) Zegarek metal. męski, ręczny, ze świec. tarczą, czwo« 
rokątny lub okrągży, b. elegancki, z gwarancją za chód 
zł. 19.50, 22, 30, 35. ~ 

Zegarek męski bransoletk., srebrny, „Rec-Tangle“, podłużny, 
nadzwyczaj modny i elegancki z podłużna. szlifowanym 
szkłem i taką samą tarczą, zł. 22, 25, 30, 40. 

Zegarek damski ręczny, nikl. okrągły lub fantaz., z ładną 
jedwabną lub skórkową bransoletką zł. 16.50, w lepsze 
gatunku zł. 19.50, 25, 30, 35, 40. 

Zegarek bransoletkowy damski, pozłacany, I gat. Double, 
fantaz., nadzw. elegancki, w zupełności imitujący złoty, 
z gwarancją za trwałość, werk na kamieniach, z je- 
dwabną łub skórkową brans, (stosownie do życzenia), 
w lepsz. gat. zł, 23.50, 30, 40. i 

Wysyła mandoliny włoskie po 25, 30, 35 i 40 zł, Skrzypte 
szkolne ze smyczk, 22, 30, 35 i 40 zł, Harmonje wies 
deñskie 32, 40, 50 i 80 zł. Brzytwy po 6i 8 zł. Maszynki 
PDC: au zł. Diamenty do rżnięcia szkła 8, 25, 

„56 1 11 zł. 


Bez ryzyka! 

Jeśli nasze zegarki nie spodobają się kupującemu, przyj: 
mujemy z powrotem, lub zamieniamy na inne. 
Opakowanie i przesyłka na rachunek kupującego. Obsługa 
fachowa. — Adres: Fabryczny Skład Zegarków 


„Jak Warszawa Skrzynka Nr. 554. 


Od naszych klijentów otrzymujemy dużo podziękowań 

i powtórne zamówienia, których z braku miejsca nie 

umieszczamy. — Cennik zegarków wysyłamy na żądanie 
po nadesłaniu 30 gr. w znaczkach pocztowych. 
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ODLEWARNIA DZWONOW 


brac Swidzińskich 


w Tarnopolu, ul. Kraszewskiego 41 — 43, 


a KAZDY GOSPODARZ i GOSPODYNI 
chcący podnieść -dochody swego gospodarstwa, 
winien czytać ilustrowane pismo rolnicze i | 


„DAGRODA: WZOROWY 


Podaje ono bowiem krótkie, dla wszystkich: 

zrozumiałe porady (także na osobiste zapy- $ ` 
tania) we wszystkich sprawach gospodarczych 
poucza co, i jak i kiedy i dlaczego czynić nale- 
ży, by. się zboże rodziło, krowy się doiły, kury 
niosły i t. d,, opisuje jak się gdzteindziej gospo- 
daruje i ce stę w Świecie -rolniczym- dzieje, 

- wreszcie radzi gdzie najtaniej kupić i najlepiej - 

o mr Smeda : 

miii Wychodzi dwa razy na miesiąc. Mtini- $ 

Pranumerata: miesięcznie IL zł, kwartalnie 2'80 zł 

. rocznie 10 zł. 


Żądajcie hezpłatnych zeszytów okazowych I 
Administracja „Zagrody Wzorowejć 
LWÓW, Kopernika 20. 
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D dostarcza dzwony „harmonijne jakoteż pojedyncze 
z metalu najlepszej jakości na jak najprzystępniej- 

szych warunkach. 

© Posiada zawsze na składzie 

"© gotowe dzwony o rozmaitej wadze i tonach, prze- 

+ . lewa pęknięte ete. 
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IGNACY _NIEDBAŁOWSKI zagubit dokument w 


1901, takowy unieważniam. 


Przy zakupnach 
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skowy, wydany przez P. K. U., Rzeszów — rocznik 


IGNACY CYPRES 
KRAKOW, u’. Szewska. L. 13/L.K 
wysyła: mandoliny włoskie 25—80 zł. 
Skrzypce koncertowe ze smyczkiem 
26 zł. Harmonje wiedeńskie od 40 zł. 
Niklowy „Gre Roskopf* pateni z łań- 
cuszkiem 14 zł, niklowy płaski zegarek 


powołujcie się ma „Lud Katolicki“. 


istynnej marki „Enigma* 22 zł, budzik 15 zł — Cennik 
lustrowany zegarów i instrumentów muzycz.nych darmo 
i opłatnie. 
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gag Ważne!!! 


Dila zdrowych ! 
Dla cierpiących ! 
Dla chorych ! 


pry jak najbardziej 
uporczywym i zastarza- 


lm u O zegmzy W CY W REWON 
Uwaga!!! œa 7 
Dlą chorych! 


Dla cierpiących I 
Dla zdrowych ! 


łym wypadkom: 


reumatyzmu, gośćca, bolów nerwowych, bolu głowy i ząbów, pizeciw -bolom żył 
spuchliznom, bolom nóg, kłuciu w boku, zapałeniem stawów i t. p. chorobom 
chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania 
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Skutek nadzwyczajny! Działanie pewne i szybkie. 
wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy ichtiomentol Edelmana pomaga nawet 
Jedna próba OLA, wypadku, gdzie inne nie pomagały. Przeszło 15.000 podziękowań i tysiąc 
poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego lehtiomento:n 


Główza fabryka i wysyłka prawdziwego ichtiomentelu : 


Laboratorjum Apteki SZYMONA EDELMANA, w Samborze Nr 25. 


$ flaszek Ichtiomantolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 11 zł. 50 gr. — 10 flaszek Ichtiomantolu 
z opłaconą pocztą i opakowaniem 22 zi. — 25 flaszek Ichtiomentolu z opłacona pocztą i opakowaniem 48 zł 


i Gna Wysyła się za zaliczką lub nadesłaniem należytości. "RER 
cz [mi EG E 
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Cazcionkami drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie. ul, św, Krzyża 11 — pod zarządem Romana E @ņī k% 
Wydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor ks, Józet Świąder, 


